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„Gameta Gdańska* wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
we w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami .Gwiazdką 
Niedzielną*, .Rolnikiem i Przemysłowcem* i Aniołem Stró­
żem*. — Przedpłata na poczcie wynosi 1 markę 25 fenygów 
ćwierćrocznie. W  Gdańsku, w ekspedycyi i w  agencyach, 

1 markę, z odnoszeniem do domu 3,25 mk.

Prawdą a Bogiem!
Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w  Gdańsku od 

6-ciołamowego wiersza petytowego.
Agentura do przyjm. ogłoszeń w Poznaniu: Teodor Lange.

A d r e s . G a z e t a  O d a ń s k a * ,  G d a ń s k  ( D a n z i g ) ,
Vorstadtischer Graben 49.
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W piątek Wigilia. Adama i Ewy. 
W sobotę Boże Narodzenie. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 

Dziś deki. księżyca
7 23 zachód. 4 38 

23 57 kulrn. 11 22
e
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Uczmy dzieci nasze 
f  czytań, pisać i modlić 

się po polsku!-a
i "

m a ta  aa wysokości Bop, a na 
ziemi pokój łodziom dobrej woli.

I oto doczekaliśmy się znowu świąt 
Bożego Narodzenia. Miną one, jak i 
wszelkie inne dni w roku, a jednak już 
na kilka tygodni przedtem cąła ludz­
kość cieszy się na nie. Toć nie dziwota, 
że z okazyi świąt tych taka panuje ra- 
u&ó ogólna. Tcć właśnie to Boże Dzie­
ciątko wykupiło nas z niewoli grzechu, 
z niewoli czarta, i zwiastowało nam 

radoBną nowinę, że wszyscy prze­
oczeni jesteśmy do nowego pozagro- 

pgo życia. Nie możemy więc za- 
.. ,~/ć dziękować temu Dzieciątku Bo­
żemu, że nam takie dary na świat przy­
niosło, boć takich skarbów żaden mo­
carz tego świata dać nam nie mógł, 
żaden nie mógł słodzić doli milionów 
tych nieszczęśliwych maluczkich, którzy 
w chłodzie i głodzie marnieli, nie ma­
jąc przed przyjściem Zbawiciela na 
lwiąt nawet jakiejkolwiek nadziei, że 
„a znój i trud doczesny doczekają się 
nagrody.

Możemy sobie ztąd wystawić, jakie 
to panowały stosunki na świecie przed 
przyjściem Zbawiciela. Przemoc tylko 
panowała. Możni tego świata musieli 
otaczać się zastępami zbrojnych wojsk, 
musieli gnębić tych, którzy nie posia­
dali dostatków ziemskich, ażeby ich 
trzymać w bezustannej bojaźni. Biedni

spoglądali na bogatszych od siebie nie- 
nawistnem okiem, bo zgoła nie wie­
dzieli, że jest drugi świat, gdzie na­
groda ich czeka. I oto Dzieciątko Boże 
właśnie ową radosną nowiną, że po tem 
życiu jest dalsze życie, gdzie jednych 
wiekuista szczęśliwość, drugich prze­
kleństwo po wiek wieków czeka, prze­
kształciło rodzaj IndzkL

Z bydląt ludzkich, wzajemnie się 
pożerających, zrobiły się istoty, dążące 
do tego, ażeby się wzajemnie miłować, 
wzajemnie sobie przebaczać, ponosić 
wzajemnie ofiary w nadziei osiągnięcia 
szczęśliwości w życiu przyszłem.

Szczęśliwością i bezmierną radością 
obdarzyło więc Boże Dzieciątko rodzaj 
ludzki, i podarki, którymi z okazyi 
świąt Bożego Narodzenia wzajemnie się 
obdarzamy, mają być symbolem darów, 
któremi Zbawiciel obdarzył rodzaj 
ludzki.

Wraz z Bożem Dzieciątkiem pokój 
zeszedł na ten świat. Prawdy chrze- 
ściańskie zbliżyły ładzi do siebie i u- 
dowodniły im, że są stworzeni do wyż­
szych celów, a nietylko do używania 
rozkoszy cielesnych. Ale pokój ten za­
nika w dzisiajszyeh ehrześeiańskieh 
spółeczeństwach coraz to więcej. Za­
nika dla tego, ponieważ dnch pogański 
poczyna rozpościerać się coraz to bar­
dziej na świecie. Światło prawdziwej 
wiary poczynają zaciemniać fałszywi 
prorocy, których z każdym dniem po­
wstają legiony. To wojsko Czartowskie 
poczyna lndzkości wydzierać coraz to 
więcej dary, jakie Dzieciątko Boże Swem 
przyjściem na świat onę ludzkość ob­
darzyło. I znowu, jak za pogańskich 
czasów fałszywi ci prorocy głoszą, że 
człowiek stworzony tylko jest dla tego 
świata, że życia pozagrobowego nie ma, 
że więc krzywdę wyrządzają sobie ci,

którzy tego świata i jego nciech nie uży­
wają. Ztąd ludzkość poczyna gonić za 
doczesnościami, ścieląc się do stóp ciel­
ca złotego i w nim boga swego upa­
trując. Nie ma ztąd prawdziwego po­
koju na świecie. Każdy pragnie uży­
wać tego życia, każdy dba tylko o siebie.

Dzieciątko Boże czuwa jednak nad 
Swą owczarnią i dla tego z roku na 
rok przez Oblubienicę Swoją, to jest 
Kościół święty, przypomina lndzkości 
święto pokoju, jakiem jest Boże Naro­
dzenie i stara się w tych dwóch dniach 
jednoczyć znowu wszystkich ze sobą, 
i przypominać rodzajowi ludzkiemu, że 
Zbawiciel przyszedł na świat dla wszyst­
kich ludzi, ażeby im głosić wesołą no­
winę.

A radosna nowina tego pokoju od­
nosi się przedewezystkiem do wszystkich 
maluczkich i uciśnionych, do jakich i 
my połacy się zaliczamy. Prośmy to 
Bozkie Dzieciątko, ażeby zsyłało wła­
śnie na nas jak najobfitsze zdroje tego 
Bozkiego pokoju, by się dobrze pomię­
dzy nami działo, byśmy mogli cześć 
i chwałę Jego Bozkiej nowiny głosić 
w jak najdłuższe czasy, by panowały 
wśród nas zgoda, jedność i miłość chrze- 
ściańska. Gdy zstąpi pokój do stroska­
nych i utrudzonych walką i przeciwno­
ściami wszelakiemi sera naszych, to z 
przepełnionych nadzieją i ufnością pier­
si popłyną ku niebios bramom potężne 
tony pieśni naszej:

„Bóg się rodzi, moc truchleje.“

Nowy kulturkamf
zaczął się na Górnym Śląsku, jak piszą 
katolickie gazety niemieckie z okazyi 
wyborów katowickich. I też istotnie spra­
wa przesiedlać nauczycieli katolickich 
oraz urzędników pocztowych, którzy

wybierali katolickich kandydatów d 
rady miejskiej w Katowicach nie L 
inaczej wygląda. Niektóre gazety 8 
liberalne przy omawianin zajść kato- ł 
wickich wspominają z rozkoszą o 
owych nieszczęsnych a zarazem chlub­
nych czasach dla katolików walki kul- *■ 
turnej i piszą, że w tych czasach gnębię- ń 
nia Kościoła była dla nich (liberałów) 
uciecha żyć. Z całej pisaniny gazet 
masońskich w ostatnich czasach ujawnia 
się tęsknota, aby te czasy znowu wróciły.
Że zaś walka kulturna wisi tylko w po- ,5 
wietrzu, o tem świadczą różne znaki, a 
mianowicie stosunki na Górnym Śląsku. r 
Zwalnia się katolickich duchownych
urzędów inspektorów szkolnych, nie po- 
zwala się katolikom osiedlać w wschod­
nich prowincyach, w Żorach nie pozwo- . 
łono sekretarzowi sądowemu Pimplowi, ' 
wybranemu przez katolicką partyę, spra- . 
wować urzędu radnego miasta i t. d. i 
Widać z tego, że przeciwko katolikom Q 
zaczyna wiać ostrzejszy wiatr. Wobec , 
tego katolicy muszą stać na straży swych 
przekonań religijnych i być na wszystko ? 
przygotowani. Do tej walki przeciwko 
katolikom dochodzi jeszcze druga walka, 
odnosząca się do nas polaków. My jesteś­
my dwukrotnie źle widzianemi lndźmi. 
Raz, że jesteśmy katolikami, — powtóre, 
żeśmy i polakami. Ponieważ polskr; 
jest na Górnym Śląsku główną ot 
znienawidzonej wiary katolickiej ' -
nienawiść do nas polaków jest te - ' ); • 
sza. Gdzie tylko mogą, gnębią nr“ ■ f , .
śladują. Lecz fale zaciekłości m aTsi R?0 . a 
hakatystycznej, nie pochłoną na> 
będziemy czuwać. Wrogowie wialt;.?0 
rodowości nas nie przemogą, jeż 
staramy się zawczasu o silną broń. t* ; 
bronią są nasze gazety polskie, szczc
katolickie. Dlatego, kochani czytelnicy, .1 
starajcie się aby ta broń była jak naj-

Tajemnice dworu sultańskiego.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy.)
— Czy zapominasz może, żeś przy 

mojej pomocy, chciał osięgnąć twoje 
tajemne cele ? Strzeż się mnie rozgnie­
wać, inaczej cię zdemaskuję! Mnie 
żadna kara spotkać nie może, tylko cie­
bie! Czy za to mi grozisz, że ci odda 
łutn moje usługi ? Czy < hcesz mi grozić 
torturą, więzieniem w pałacu śmierci, 
gdzie kazałeś gnębić biedną Rezię i

Mansur-Effendi patrzał zdumiony na 
w ten sposób przemawiającą Syrrę... 
tego się nigdy po niej nie spodziewał! 
Zdawało się, ¿e ta bezkształtna istota 
nagle jadem swoim zatruć go chciała!

— Mówisz, jak obłąkana! — rzekł 
szeik-ul-Islam.

■ Myślisz o obłąkaniu Ibama, któ­
rego na śmierć zamęczyć kazałeś! Nie 
ośmielaj się mnie dotykać, ostrzegam 
cię!... To byłoby twoją zgubą!... Lepiej 
zrobisz, jeźli dalej będziesz używał mnie 
za swoją wspólniczkę!

Mansur-Effendi wiedział teraz, czego 
się miał obawiać!

— Nim swoje pogróżki ujawnisz, 
ciebie naprzód zniszczę, waryatko — 
rzekł do siebie szeik-ul-Islam/ — Nie 
wiesz że sobie, gotujesz zgubę... gdyż 
nie możesz zostać prtsy życiu, jako wta­

jemniczona w moje plany! Los twój 
postanowiony !

— Następnie rzekł głośno do Syrry:
— Chcę zapomnieć i na ten raz za­

pomnę o tem, co się w nocy stało!
— Tego się spodziewałam po tobie, 

Baba-Mansnrze! — odpowiedziała Syr- 
ra i dodała. — Lepiej będzie jeźli 
wspólnie będziemy działać i ja ci dalej 
służyć będę!

— Uważam za niebyłe twe słowa, 
które zbyt pospiesznie wymówiłaś — 
rzekł Mansur ulegając na pozór.

Każde z nich chciało zgnbić drugie­
go ! Chodziło teraz tylko o to, kto w 
nierównej walce miał zwyciężyć, jako 
bieglejszy w chytrości.

ROZDZIAŁ XIII.
Pomoc w potrzebie.

Położenie dwóch oficerów w piecza­
rze El-Nurib było straszne.

Już dym zaczął napełniać (całą pie­
czarę i za każdem odetchnięciem Sadi 
i Zora wciągali w płuca ostrą duszą­
cą parę.

Również i konie zaczęły się niepo­
koić i bić niecierpliwie nogami.

Teraz dwaj towarzysze uciekli się 
do ostatniego rozpaczliwego środka ra­
tunku.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

Gawęda starego Tomka obieżyświata.
Przed dwoma laty szedłem sobie raz 

od Kościerzyny do Wejherowa. Toć w 
tych stronach jest niezawodnie każde­
mu wiadomem, że z Kościerzyny do 
Wejherowa idzie co rok pielgrzymka 
na odpust i to na Wniebowstąpienie 
Pańskie. Poszedłem i ja też na kalwa- 
ryę wejherowską. Po drodze przecho­
dziłem przez jeden mały folwareczek, 
który zowią Wygodą. Znałem go do­
brze już od młodych lat, ale go poznać 
nie mógłem, tak się bowiem zmienił. 
Poczęły mi się snuć po głowie smutne 
myśli, przyszła mi bowiem na myśl ko- 
lonizacya. Wiedziałem bowiem dobrze, 
że panem owego dobra był innowierca. 
Aż tu ku memu zdumieniu zaczną bić 
we dzwony. Nadchodzi równocześnie 
jakaś procesya nam naprzeciw. Osłu­
piałem. Ze zadamy bndzi mnie jakiś 
starowina o białym jak śnieg włosie, 
którego tam Bartkiem nazywano sło­
wami : „Jak się masz Tomka“ . „Dobrze 
dzięki Boga Bartku“ , odpowiadam mu 
na to. „No ehodź ino do naszej ka­
pliczki, boć tam będzie miał pewnie ja­
ki ksiądz naukę.“ Poszedłem z Bartkiem. 
Niewiele ja się w niej modliłem, bom 
prawdą a Bogiem był wciąż jeszcze 
pod wrażeniem tego, co widziałem. Przyj­
rzałem się dobrze kapliczce i na pierwszy 
rznt oka podpadło mi jej ubóstwo. By­
ła ona jednak wewnątrz tak pięknie 
przystrojona, że aź miło. Bartek mi

tymczasem znikł i pozostałem znów sa­
motny. Przed furtą kościelną czekał 
jednak na mnie, ażeby mnie zaprosić 
na obiad i na gawędę. Kiedyśmy w 
milczeniu zjedli dary Boże, i nasycili 
się tak, że była ochota do gawędki, 
rozpoczął mój Bartek opowiadanie o 
nowej parafii wygodzkiej:

„Przed sześciu laty, a może i da­
wniej temu — prawi mój Bartek — 
należała nasza Wygoda jeszcze do pa­
rafii chmieleńskiej. Żałość brała na­
szego czcigodnego proboszcza ks. Szo- 
towskiego, że to ludziska mają bardzo 
daleko do kościoła. Najwięcej zaś 
troskał się o dziatki, które uczęszczały e 
na nankę przygotowawczą do sakra­
mentów świętych. Maleństwa te były 
od rana do wieczora w drodze bez je­
dzenia, i dziś jeszcze przykro mi na 
wspomnienie tych czasów. My starzy 
podczas zimy to nieraz po całych ty­
godniach w kościele nie byliśmy. Nie­
raz się ludzie na to skarżyli, że tu jest 
świat deskami zabity. Ale wróćmy do 
naszej kapliczki. Oto nasz czcigodny 
ks. proboszcz Szotowski postanowił {za­
radzić nareszcie biedzie i po gorliwych 
zabiegach dostaliśmy się nareszcie w 
posiadanie kapliczki i księdza. Mie­
liśmy więc kapliczkę i księdza, ale i 
wtedy nie było koniec naszej biedzie. 
Mieliśmy kapliczkę i księdza, ale ple- 
banki dla naszego duszpasterza nie 
było. Mieszkanie jego tak było mizer­
ne, że niejeden parafianin z politowa.



potężniejsza. To leży w waszym ręko. 
Abonujcie naszą gazetę, agitujcie za nią. 
Nb zaczepki wrogów, na zakusy kultur- 
kamfowe odpowiedzcie tłnmnem garnię­
ciem się do naszych gazet polskieh. 
Gazety polskie katolickie niechaj zamie­
szkają w chatach waszych, niechaj w 
żadnej rodzinie nie braknie naszej ga­
zety.

Niecoś o Oliwie.
W przyszłym roku przypadają dwie 

wielkie uroczystości dla narodu polskie­
go, jedna 500-letnia, druga 250 letnia. 
Pierwsza okryła naród polski wielką 
chwalą i sławą, druga okryła go żało­
bą. Było to bowiem przed 500 laty, 
dnia 12 lipca 1410 roku, kiedy to pod 
Grunwaldem, czyli Tannenbergiem w 
teraźniejszych Prusach Wschodnich ro­
zegrała się wiekopomna bitwa, w któ­
rej nasz król polski, Władysław Jagieł­
ło złamał na zawsze potęgę krzyżaków, 
dzierżących naówezas panowanie nad 
teraźniejszeini Prusami Zachodniemi i 
Wschodniemu Tę sławną rocznicę po­
stanowił naród polski rozpamiętywać, 
ażeby sobie przywieść na pamięć nasze 
sławne czasy i przypomnieć nam, ile 
to po tej wielkiej bitwie spłynęło do­
brego na kraj nasz polski. My tn w 
Prusach pamiątkę tej wielkiej bitwy 
nie mażemy uroczyście obchodzić ze 
względu na władze pruskie, które by w 
tem dopatrywały się może agitacyi, 
wrogiej dla interesów państwa pruskie­
go, w Królestwie Polskiem będą już 
bracia nasi obchodzili ją uroczyściej, a 
najuroczyściej w Galieyi, gdzie nasi ro­
dacy cieszą się wszelkiemu swobodami. 
Pamiątka tej sławnej bitwy przypomni 
nam sławne nasze czasy polskie i u- 
mocni w nas tem więcej w narodowo­
ści naszej.

Owa druga rocznica jest dla Polski 
smutną. W tym bowiem roku, dnia 
3 maja, przypada 250 lat od chwili za­
warcia pokoju pomiędzy narodem pol­
skim, a narodem szwedzkim, cesarzem 
niemieckim i ówczesnym kurfyrstem 
brandenburskim. Wówczas to odpadło 
od kr«ja polskiego sporo ziemi. Szwe- 
eya otrzymała część Inflant, a Bran­
denburgia, zależna dotąd od Polski, zu­
pełną niepodległość. A pokój ten za­
warty został w dzisiejszej O l i w i e ,  
gdzie k .< e z napisem, umieszczony 
b linko we jścia do kościoła, przypomina 
ten smutny dla narodu wypadek, 

i* Wielka i potężna była wówczas Pol- 
’ ale trawiła ją niemoc w postaci 

-ody, panującej w kraju. Szlachta 
Cn0rv° cheia,a> króła nie słuchała,

•*ko pieniędzy ani ludzi stawiać
r  J w,la, ztąd dziwić się nie było mo-
' *• Hsiadom, na jej dobro chciwym, 

„ . .  ulegać.
Pros QjemCy gniewliwi, że polacy 

_  ^  obchodzić uroczyście rocznicę 
8$w*iwaldi, chcą im na psotę obchodzić 
"Tućznicę traktatu w Oliwie, ażeby nie­

jako powiedzieć światu : ponieważ pola­

niem na nie spoglądał. Ale na razie 
lepszej rady nie było. Przeznaczenie 
zrządziło jednak inaczej. Oto pewnego 
urna zerwała się taka burza, że uasz 
Jegomość w nocy musiał uciekać. Nie 
podobna mi wszystkich tych utrapień, 
które nasz ks. proboszcz przechodził, 
dokładnie opowiedzieć.

„Ale powiedz mi teraz kochany 
Bartku, jak wyście ten folwareczek 
wydostali z rąk niemieckich,“ — wtrą­
ciłem. „Tego ja tam dokładnie nie 
wiem. Wie to najlepiej czcigodny ks. 
dziekan Szotowski. Jak on tego doko­
nał, niech nas o to głowa nie boli. My 
jeno dziękujemy Bogu i czcigodnemu 
ks. proboszczowi z Chmielna, żeśmy 
dostali chociaż małą na razie ka­
pliczkę.“ .

„Macie widać tęgiego organistę, boć 
jak widzę kapliczka Wasza pięknie 
przystrojona“ » „Początkowo nie mie­
liśmy żadnego organisty, ani też ża­
dnych organ. Bardzo też smutno wy­
glądało. Ale za to nasze czekanie dał 
nam Pan Bóg zmiłowanie. Aniśmy się 
spostrzegli, jak nasz ks. proboszcz bie­
dzie zaradzić zdołał. Teraz mamy do­
brego organistę, dbałego o chwałę Bo­
żą. Niet5 lko że ozdobi kościół, aż ra­
dość patrzeć na niego, ale uczy on na­
szych chłopaków i dziewczęta śpiewać. 
Dawniej to tu nikt śpiewać nie umiał, 
boć było za daleko do kościoła. Na­
pracuje się coprawda nasz pan orga­
nista, ale za to Pan Bóg mu też za-

laay chcą się poszczycić, żezb T li^ z j^  
żaków, to my się poszczycimy, że na­
szemu praskiemu kurfyrstowi »musieli 
polacy dać zupełną niezależność politycz­
ną, jaką niedawno Bnłgarya otrzymała 
od Turcyi.

Toć niech tani Niemcy z tą smutną 
dla nas rocznicą paradują przed świa­
tem, ale niechby to robili za własne 
pieniądze. Ale oni od czasów Bismarcka 
lubią rozkoszować się w obchodzeniu 
Sedanów i podobnych uroczystości na 
koszt cudzej kieszeni, to jest na koszt 
albo państwa, albo gminy. Tak jest i 
tym razem. Zarząd gminy w Oliwie, 
dumny z tego, że to w Oliwie ów sła­
wny dla Brandenburgii pokój został za­
warty, chciał urządzić z tej okazy! 
wspaniałą uroczystość, urządzić pomię­
dzy innemi publiczny pochód w histo­
rycznych ówczesnych strojach, i zapro­
sić ną niego nawet cesarza lub którego 
z jego synów. Obliczono, że koszta wy­
niosłyby 5500 mar. Ale gdy Chodziło o 
to, kto te koszta ma ponosić, wówczas 
zarząd gminy radził, ażeby gmina po­
ręczyła 8000 marek, bo że to koszta 
mogłyby być jaszcze większe, i że z 
prywatnych datków wpłynęłoby najwy­
żej 2000 marek. Wszelkie zatem długi, 
któreby z obchodu wyniknęły, miała 
ponosić gmina z własnej kieszeni, to 
jest zapłacić podatkami. Za te pienią­
dze miało się odbyć o 7*12 w południe 
w katolickim kościele uroczyste nabo­
żeństwo, o 12 godzinie pochód po uli­
cach aż do placu w Peionku, dalej uro 
czyste przemowy, zabawy i śpiewy dzie­
ci szkolnych, oraz uroczystość w Jelit­
kowie. Do komitetu, który tą uroczy­
stością się miał zająć, zaproszono także 
naczelnego prezesa z Gdańska oraz ko­
menderującego generała, ażeby było 
tem uroczyściej. Panowie ci urzędy co­
prawda przyjęli, ale zarazem doradzono 
gminie, ażeby zbyt wielkich uroczysto­
ści nie urządzała, bo ani cesarz nie 
przybędzie, ani też syna na zastępcę 
nie przyśle. I dobrze się stało, bo przy­
najmniej gmina oszczędzi kilka tysięcy 
marek. Na posiedzeniu bowiem, które 
się odbyło w poniedziałek dnia 13. bm., 
postanowiła gmina gwarantować za 
koszta tej uroczystości tylko sumą do 
2000 marek. Gmina oszczędzi zatem 
około 6000 marek, co jej tylko na do­
bre wyjść może, bo doprawdy niema 
na to, ażeby tysiące talarów publicznych 
pieniędzy na uroczystości wyrzucano. 
Toć już oddawca głośno gadają, te Oli­
wa rychlej czy później przydzieloną 
zostanie a lb o  do Gdańska, a lb o  do So­
potu, bo jest materyulnio za słabą, aże­
by aa własny rachunek módz egzy­
stować.

Uroczystość sama odbędzie się w 
niedzielę 2S czerwca przyszłego roku. 
Na uroczyste nabożeństwo, które się od­
będzie w katolickim kościele, ma zje­
chać także ks. biskup. Odbędzie się 
pochód publiczny, ale bez strojów, zaś 
w Jelitkowie odbędzie się zabawa.

r s p r a w y  p o iS K ie .

sług w niebie przymnoży, a i my ma­
my dla jego pracy wielkie uznanie. 
Ale bo też nasz Jegomość i jemu i nam 
wszystkim jak najlepszym przykładem 
świeci. Obejrzyj sobie kochany Tomku 
wszystko dokładnie, jaki tu porządek 
we wszystkiem, jaka ładna plebanka, 
takaż organistówka, a jak wszystkie 
budynki wyglądają. Gdy tu nasz Je­
gomość nastał, to zastał wszędy samą 
grochowinę. Wszystko to jednak ko­
chany Bartku kosztowało dużo pie­
niędzy.“

Słyszałem na dzisiaj dosyć. Poże­
gnałem się z Bartkiem, ażeby z tem 
wszystkiem, com usłyszał, podzielić się 
z moją Magdaleną. Ta moja Magda­
lena jest podobna kubek w kubek An­
ce, żonie Janka Powsinogi z Bezdomia. 
Dobra ona, ale gderliwa, a już mego 
włóczenia po świecie to znieść nie mo­
że. Dzisiaj będzie ze mnie chyba za­
dowoloną, gdy jej opowiem, com od 
Bartka słyszał. Gdym stanął w progu 
mieszkania, posypał się na mnie grad 
słów, których tu uie będę powtarzał, 
jako, że czułem się winowajcą, iż bez 
jej przyzwolenia poszedłem zaglądać w 
obce kąty.- Powoli jednak, gdym jej 
począł opowiadać, co usłyszałem od 
Bartka, poczęła się uspokajać. Wi­
działem, jak ją to opowiadanie poczęło 
wzruszać, choć tego po sobie poznać 
nie dała. Nakoniec, gdy sobie nale­
życie ulżyła, odezwała się do mnie w 
te słowa : „Żebyś Ty lepiej mój Tomku

* Straż. Po ustąpieniu Józefa Ko- 
ścielskiego z powoda słabego zdrowia
z urzędu prezesa Straży i dokonaniu 
na zjeździe delegatów wyboru nówego 
zarządu oraz utworzenia Związku Tow. 
Straży — nowy zarząd ukonstytuował 
się jak następuje : prezesem jest dr. Fe- 
licyan Niegolewski, zastępcą jego dr. 
Władysław Mieczkowski, sekretarzem 
dr, Franciszek Schroeder, zastępcą jego 
Stefan Dobrowolski, skarbnikiem dr. 
Celestyn Rydle wski. Dotychczasowy 
kierownik biura Straży dr. Tadensz 
»Jaworski ustępuje z dniem 1 stycznia 
1910, a miejsce jego zajmie dr. Fran­
ciszek Schroeder. Biuro Straży, któ­
rego prasę znacznie ograniczono, pozo­
stanie na razie na dawnem miejscu 
i otwarte będzie od 1 stycznia 1910 od 
12—2 i 57*—6* 1/*, w niedziele i święta 
od 12—1. Dalsze zmiany ogłoszone 
będą w swoim czasie.

Przegląd polityczny.
— Niemcy. Sejm pruski zwołany zo­

stanie 11 stycznia.
— Nauczyciele, którzy to w Kato­

wicach przy wyborach do rady miej­
skiej głosowali na polskich i centro­
wych kandydatów, nie otrzymają 
gwiazdki. Okropny oni jednak grzech 
popełnili w oczach władz pruskich.

— Rosya. Duma rosyjska zamierza 
rząd rosyjski zniewolić do zaprowadze­
nia oszczędności. Pomiędzy innemi 
postanowiła skreślić z wydatków na 
marynarkę blizko 21 milionów rubli,

— Rumunia. Na prezydenta rumuń­
skich ministrów Bratiano strzelano we 
wtorek.. Jakiś robotnik wypalił do aie- 
gó trzykrotnie z rewolweru, ale go tyl­
ko lekko zranił. Przyczyną jest podob­
no wielkie niezadowolenie wśród robotni­
ków, że prezydent kazał wydalić z kra­
ju naczelnika rumuńskiej soeyalnej de­
mokracji.

— Francya. Masoni francuscy poka­
sowali katolickie klasztory we Francyi 
głównie z chciwości. Zdawało im się, 
że majątki klasztorna mają eonajmniej 
miliard, czyli 1000 milionów franków 
wartości. Tymczasem chciwość ich zo­
stała srodze ukaraną. Dotąd sprzedali 
majątki po 329 skasowanych klaszto­
rach. Tymczasem zamiast spodziewane­
go miliarda pozostało im zaledwie 5 i 
pół miliona franków. Gdy zaś i resztę 
majątków sprzedadzą, to wszystkiego 
razem zbiorą około 10 milionów fran­
ków.

Masoni w duchu z pewnością przy­
znają, że klasztory były dla kraju pra- 
wdziwem błogosławieństwem, i że poka­
sowaniem takowych zubożyli jeno kraj, 
ale zapóźno im teraz naprawiać złe. Są 
oni na dobitkę tak zaciekłymi nieprzy­
jaciółmi Kościoła św., źe po dobrej woli 
nie naprawią krzywdy, wyrządzonej 
klasztorom.

—  Anglia. Znany Blatchford odgry­
wa dla swego narodu rolę prawdziwego

zamiast aię to po świecie włóczyć jak 
obieżyświat, zajrzał lepiej do Twego 
gospodarstwa, albo usiadł przy piecu 
i napisał list do naszej „Gazety Gdań­
skiej“ , jak to ów Powsinoga z Bezdo- 
mia zrobił, i tym biedakom w parafii 
wygodzkiej pomógł. Zabierz mi się za­
raz do roboty, a ja Ci pomogę. Napisz, 
że mamy tłustego barana, któregośmy 
chcieli zarznąć na święta Bożego Na­
rodzenia, ale teraz, posłyszawszy o bu­
dowie nowego kościoła we Wygodzie, 
sprzedamy go, ażeby poświęcić parę 
trojaków aa ofiarę. „Ty zaś szanowny 
gazeciarzu — tak mi moja Magda ka­
zała napisać, — bądź tak dobry, a po­
proś wszystkich abonentów „Gazety 
Gdańskiej“ , ażeby każdy ofiarował 
choćby tylko po trojaczku. Toć teraz 
na te święta Bożego Narodzenia, jest 
po temu jak najlepsza okazya . Da­
lejże więc bracia czytelnicy „Gazety 
Gdańskiej“ , skoro dopomogliśmy pa­
rafii górnobrodniekiej do dzwonów, to 
czemuż byśmy nie mieli dopomódz
i wygodzkiej parafii. Ludziska tam 
składają jak mogą, ale sami są za 
ubodzy, ażeby o własnej mocy kościół 
pobudować. Dalej więc do pracy, a 
jako nie poskąpiliście grosza na wezwa­
nie Powsinogi, tak nie poskąpcie go też 
na prośby

Starego Tamka, obieżyświata.

razie wołaj ąeym na puszczy. P rz e d a r ł
na-wszystkiem nawołnje swój angielski na­

ród do zaprowadzenia przymusowej *łu- 
żby dla wojska lądowego. Naczelne kie-  ̂
rownictwo należałoby jego zdaniem po­
wierzyć pogromcy burów generałowi 
Kitchenerowi, a w dwóch latach miała- » 
by Anglia najlepszą armię na świecie, 
któraby ojczyznę wybawiła ze strachu, 4 
jaki obecnie żywi wobec państwa nie­
mieckiego. Zdaniem Blatchfords powin­
no było państwo angielskie zaprowadzić 
wielką armię lądową, gdy Niemcy po­
biły Franeyę i stały się potężnem ce­
sarstwem. Im więsej zaś jest wojska 
w kraju, tem więcej zajęcia i zarobku ”1j 
mają ladzie. Młodzi siużąc przy wojsku, 
dawaliby zarobes tyła innym, oprócz 
tego ladzie wskutek potrzeb dla wojska j, 
mieliby zajmie. Nie byłoby w Anglii 
takiej biedy, jaka tam panuje obeęnie.

Tak oto pisze Blatchford, i dowodzi, 
że im prędzej angłicy zaprowadzą przy­
musową służbę przy wojsko, tem bez­
pieczniejsi będą przed niemeami

W następnych gawędach opowiem 
Wam dalsze moje gawędy z Bartkiem.

Wiadomości kościelne.
— Częstochowa. Policya powzięła- 

podejrzenie, że sprawią zbrodni św? f  o 
kradztwa, dokonanego w Często; iowie, 
jest niejaki Stefan Młogz, znany złodziej, 
który zbiegł z więzienia w Sandomierzu, 
gdzie odsiadywał karę 12 lat zamknięcia 
z mocy wyrok 1 sądu okręgowepo ra­
domskiego.

Istnieje podej rzenia, że Młósz akr y w % 
się w Łodzi, gdzie go policya poszukuje

>&£i

Nowiny i naszych i dalszych sir®
Sśaask, dnia 24. grudni 1 .

— Słać wędy w Wiśle wynos ■
23. grudnia pod Toruniem 0,72, -f % 
Fordonem -j- 0,78, pod Chełmnem * 
pod Grudziądzem -j- 1,02, pod K 
brak +  X,3Ó, pod Malborkiem 4- 
pod Tczewem - f  1,84, pod Sehiawentu 
+  2 30

— Wszystkim naszym czytelnik
zasyłamy życzenia jak najweselsz; 
świąt z równoczesną prośbą, aż -by 11 -
jąe przed sobą dwa święta, uczynił i Tż 
coś dla naszej gazety. Robimy z nas 
strony, 00 możemy, ażeby czytelnik 
zadowolnić, im zaś więcej czy telnik - 
będzie, tem więcej też gazetę na; 
ulepszać będziemy.

— Do dzisiejszego numeru dołącza 
trzy dodatki: „Gwiazdkę Niedzielną
„rozrywkę niedzielną“ i „u oda
gwiazdkowy“ , ażeby czytelnicy m L 
podczas gwiazdki należytą ro- ryw* e 
„Kalendarz Maryański“ roześlemy tf 
razem dopiero około Nowego Roku, ■ • 
to ze względu aa nowych czytelników 
którym chcielibyśmy w ten spos >  
oszczędzić dalszych kosztów.

„Kalendarz Maryański“ tegoroczny 
jest może śliczniejszy od zeszłorocznego 
i niewątpliwie piękniejszy od innych.

__ Składy kolonialne i mleczarnie
muszą być we wigilię Bożego Narodzę 
nia o 8 godzinie wieczorem pozamyka­
ne. W pierwsze święto Bożego Naro­
dzenia wolno składy te mieć poo wie-

.  ł  * 1 / 0  J  . *. / 1rana z rana od godziny 7*8 do »19
Władze donoszą do gazet, że nie­

bezpieczeństwo cholery w granicach 
państwa pruskiego zostało usunięte. Nie 
potrzeba się lękać dalszego szerzenia 
się cholery, ponieważ w Rosyi też już 
ustaje. W listopadzie zaszło już w ca­
łej Rosyi tylko 85 wypadków tej za­
razy, z których 36 zakończył > się 
śmiercią.

— Hejbudy. Pomiędzy gminą tutejszą 
a powiatem gdańskie niziny toczy siy 
obecnie zacięta walka. Powiat ciągnący 
z gminy wielkie dochody, nie chce jej 
Gdańskowi odstąpić, który Hejbudę pra­
gnie do siebie przyłączyć. Obywatele 
hejbudzcy nie chcą jednakowoż ustąpić 
i dążą energicznie do zlania się z Gdań­
skiem w mniemania, ż® będą mfliej po­
datku płacili, aniżeli dotąd. Obecnie pła­
cą bowiem 340 procent podatków ko­
munalnych.

— Nowyport. Odstawiono do więzie­
nia pewnego tutejszego czeladnika szew­
skiego, który dopuścił się wyetępku 
niemoralnego na 107* letniem dziew* 
czątku.

— Oliwa. Tutejszemu sołtysiwi p
Luchterhandowi postanowiono podwyż­
szyć myto. Obecnie pobiera na roi. 
4200 marek. Pensja ta ma się corocz­
nie wzmagać o 100 \ 3„anąć na
kwocie 4800 marek.
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«  rudniony przy budowie nowej gospody 
kąpielowej, zamierza! się zeszłego ponie- 
dz * tiku utopić. Eybacy go jednak wczas 
wy‘owili. W cieplej kąpieli przyszedł
niebawem do siebie. Przyczyną był brak 
środków dożycia. Wskutek mrozów za- 
» 'estaño bowiem prac przy budowli, 
i . tkiem czego Grubba nie miał na razie 
żadnego zajęcia.

• _Sierakowice. Towarzystwo śpiewu
„Lutnia“ w Sierakowicach odegra na 
s i u p .  Warczyńskiego „Jasełka“ i to

II. święto Bożego Narodzenia o 6. 
godzinie wieczorem.

W I. święto jest o tej samej godzi­
cie generalna próba, na którą dzieci 
mają przystęp.

W III. święto dnia 27 bm. to samo 
w Salęcinie na sali u p. Bykowskiej o 
godz. 6 wieczorem.

—  Kartuzy. Landrat p. Hagemann 
przesyła nam w mysi paragrafu 11 
prawa prasowego dalsze sprostowanie 
ze względu na to, że ostatnie jego pi­
smo na jednem miejscu nie było na­
leżycie przetłóniaęzone. Stało się to 
mimo naszej woli. Obecne sprostowanie 
brzmi:

„W  sprawie dzierżawy mojuszew- 
ítviego polowania nie zeznał królewski 
iaudrat w Kartuzach jako świadek, że 
? biura jago zaginął bez śladu poszyt 
aktów, lecz że w odnośnym poszycie 
nie znalazł j e d n e j  karty, dotyczącej 
właśnie notatki o odnośnej dzierżawie 
polowania.“

— W hotelu Haasego odbyło się 20 
b. m. generalne posiedzenie stowarzy­
szenia, zajmującego się pielęgnowaniem 
sierót, ułomnych i starców. Na czele 
takowego znajduje się landrat p. Hage­
mann. Towarzystwo to założyło w Kar­

tuzach dom dla ułomnych, a w Kobu-
ewie dom dla sierót. Obydwa rozwi­

jają się pomyślnie, tak że zakład dla 
sierót będzie musiał być w przyszłym 
roku powiększony. Obydwa zakłady 
mają jeden kardynalny błąd, że służą 
do szerzenia luterstwa, są bowiem pod 
kierownictwem luterskich duchownych.

— Przy wyborach uzupełniających 
na sejmik powiatowy z grona więk­
szych obywateli ziemskich wybrano pp.: 
nadleśniczego Hermanna z Kartuz, oby­
watela Hoenego z Pempowa, dziedzica 
Eleicta z Przyjaźni, dziedzica Lang- 
gutha z Przywidza, radzćę handlowego 
Schottlera z Łapina, wójta Sommer- 
feldą z Borkowa i obywatela Kneipa 
ze Sikorzyna.

Na członków wydziału powiatowego 
wybrano pp.: wójta Sommerfelda z 
Borkowa i obywatela Kneipa ze Siko-

j, "a‘
— Na ostatnim sejmiku powiato- 

, vym zajmowano się rozmaitemi spra­
yami powiatowemi. Przedewszystkiem 

postanowi! powiat ndzielaó szkole ról- 
aiczej w Kościerzynie 300 marek zapo 
jogi przez 4 lata, na utrzymanie tak

zwanego budowniczego dla łąk w po 
iecie, Klinderowi w Kościerzynie po­

stanowił powiat płacić rocznie w pierw­
szych 6 latach 800 mar., w następnych 
b latach 1000 mar. zapomogi. Na bu- 
d wę kolejki ze Staregomłyna do 
Wrzeszcza postanowił powiat odstąpić 
grant bezpłatnie. Równocześnie posta- 
i owił do władzy kolejowej wystósować 
prośbę, ażeby grant pod Ratkami, przez 
który ma kolejka przechodzić, odstąpiła 
7,1 cenó> za jaką grunt swego czasu 
nabyła. Kolejka ta pójdzie od Pruszcza 
przez Leźno, Kokoszki, Kiełpinek, Mi­
gowo, Pietzkendorf (?) do Wrzeszcza.

■ kartuzkim powiecie przerzynać bę- 
uzie tylko 2 i pół kilometra, na co 
będzie potrzeba około 17 hektarów 
Snmtu. Rząd dał powiatowi 30 tysięcy 
marek zapomogi, z których 25 tysięcy 

Płaconych zostanie przy odstąpieniu 
gruntu, zaś reszta później.

Powiat postanowił zaciągnąć z kasy 
powiatowej pożyczkę na opędzenie ko­
sztów budowy rozmaitych dróg pu­
blicznych.

ponieważ ich opowiadania polegają na 
kłamstwach. Robotników jest w Westfa­
lii i Nadrenii za wielu, bo chodzi ich 
bez pracy setki. Zarobki od 5—6 marek, 
jakie agenci obiecują, wcale tu nie ist­
nieją. Najlepszy długoletni górnik obec­
nie 5 marek nie zarobi, a zkąd dopiero 
wy, którzyście pracy górniczej nie wi­
dzieli. Pozostańcie przy waszej pracy w 
kraju, bo gdy tu przybędziecie, możecie 
się wielkiej biedy i rozpaczy doczekać.

— Gniew. W nocy na środę w je 
chał z wozem do Wierzycy woźnica z 
tutejszego browaru Liedtkego i utoną!. 
Widocznie usnął na wozie i nie spo­
strzegł wcale, gdy konie wjechały do 
rzeki.

— Malbork. Pod Kaezymnosem wy­
koleił się w zeszły wtorek pociąg bo 
lejki, kursującej pomiędzy stacyami 
Liehtfelde (?) i Malborkiem. Maszyna 
zleciała w rów, przyczem palacz Focse 
poniósł śmierć na miejscu, zaś kiero 
wnik lokomotywy Mielke został tak 
okropnie poparzony, ze niebawem za­
kończył życie. Para, ulatniająca się z 
kotła, poparzyła obydwóch śmiertelnie.

—  Sztum. Gospodarzowi Janowi Krau­
se spalił się stóg łubinn. Jakiś niecnota 
podpalił go ze zemsty. Straty są znacz­
ne, ponieważ stóg słabo tylko był za­
bezpieczony.

— Rybak Glinkowski ze Zajezierza 
wydobył w wtorek z barlewickiego 
jeziora za jednem zarzuceniem sieci 
trzy centnary karpi.

— Kwidzyn. Otruła się tu kelnerka 
Meta Arendt wskutek nieszczęśliwej 
miłości.

i- Chełmża. Dochodu z prywatnej ko­
le j ki, kursu j ące j pomiędzy Chełmżą a Mel- 
nem, było w ostatnim roku 2 540 461.43 
mar. Czysty zysk wynosił 16 635.31 
mar. Akcyonaryuszom dostało się 
tylko V* procent dywidendy, bo do­
chody były w tyra roku mniejsze, wy­
datki zaś większe.

—  Wąbrzeźno. U kupca Maksymiliana 
Baumanna powstał pożar sklepu, wywo­
łany eksplozyą eteru siarczanego. Eks- 
plozya powstała prawdopodobnie wsku­
tek tego, że naczynie z eterem nie było 
należycie zamknięte. Skoro więc posłu­
gacz Stefan Chrzanowski odsunął od- 
drzwia sklepu, ażeby wejść do środka 
ze światłem, nastąpił wybuch, który go 
strasznie poparzył. Rany nie są jednak 
na szczęście śmiertelne. Pożar powiodło 
się niebawem słumić.

—  Toruń. Tatejsi niemieccy fabry­
kanci pierników, Gustaw Weese i Her­
man Thomas mają przywilej corocznej 
dostawy pierników na dwór cesarski 
na czas świąt Bożego Narodzenia. W 
tym roku wysłano dwie kisty, zawie­
rające dwa wielkie pierniki, nadziewa­
ne cytronatem i migdałami, każdy 
wartości 24 mar., dalej po 150 sztuk 
katarzynek i innych pierników.

— Przy 9 kompanii 21 pułku pie­
choty oszalał nagle pewien muszkieter i 
dobywszy noża, poranił ciężko jakiegoś 
współtowarzysza w lazarecie garnizono­
wym. Nieszczęśliwego ¡odstawiono do za­
kładu dla obłąkanych w Świeciu.

— Golub. Pomiędzy powiatem a 
gminą toczą się obecnie układy, doty­
czące bndowy szosy z Golubia do To- 
bulki. Koszta samej budowy bez grnntu 
obliczono na 110 000 marek. Wydział 
powiatowy domaga się, ażeby gmina 
podarowała grunt pod budowę oraz 10 
procent sumy pod budowę.

— Niema to jak kolonistom. Kolo­
niści, których kolonizacya osadziła w 
miejscowości Mittwalde (?), nie płacą 
żadnych podatków, bo kolonizacya tyle 
im ziemi dla gminy podarowała, że 
wszelkie podatki z jej dochodów po­
krywają.

Mec a g ita cy jn y  dla P ieców  i  o k o licy  
odbędzie się w  n iedzielę dn ia  26. b. m (w 
drugie  św ięto) o godz. 3 p o  poł. na sa li p. 
F a lch n erow sk iego  w  P iecach . Na w iec 
p ow yższy  zaprasza w szystk ich  rodaków  
Zarząd tow a rzy stw a  L udow ego Zblew ie.

Starogard. Izba karaa uwolniła 
870!ara Liepkego ze Sidlic, oskaizonego 
r> ekkomyślQ0 spowodowanie śmierci 

tniego chłopczyka, którego przeję­
ci. r samochodem. Nie można mu było 
bowiem udowodnicie był wimea śmierci 
chłopczyka.

—  Czersk. (Baczność ro 
Czersku i okolicy bobrują 
Westfalii, którzy namawiają 
tarszych robotników do prac 

^ w okolicy Dortmundu.
Bi Przestrzegamy rodaków,

Oo szan. rodaków powiatu kwidzyńskiego.
Długie zimowe wieczory powinny 

nam znów przypomnieć nasze „czytelnie 
indowe“ . Mamy ich w powiece naszym 
16. Niektóre działają, aa książki jest 
wielki popyt. W innych książki pleśnie 
ją, najwięcej myszy się niemi zajmują.

Kochany rodacy, ocknijcie sio z te­
go „snu zimowego“ ! Korzystajcie gor­
liwie z książek „czytelni ludowej“ znaj- 
dnjąeep się w waszej wsi lub w sąsied­
niej ! ' Książka fdobra to skarb drogi, 
nieoszacowany; książka to szkoła —

i w sprawach religijnych i narodowych.
A korzystanie z czytelni niedrogie. 

Kto zostaje członkiem „towarzystw Czy­
telni lodowych“ , plącąc rocznie przy 
najmniej 50 fen., ma prawo do książek 
czytelni. Ile to trojaków wyrzuci się 
nieraz na marne 1 — czy nic lepiej je 
ofiarować na cel tak pobożny 1 A za­
miast przez długie wieczory zimowe 
wysiadywać po karczmach — czyż nie 
lepiej wziąść książki do ręki i czytać 
czy po cichu dla siebie czy też glośuo 
dla całej rodziny?! Czyż nie więcej ztąd 
korzyści, czyż nie lepsze takie zajęcie, 
a czy nie przyjemniejsze będzie wten­
czas pożycie domowe, a cało życie zboż- 
niejsze ? 1

Dalej więc bez zwłoki zabierzcie się 
do dzielą! Dopuśćcie szturm do naszych 
czytelni! Książki bierzcie do domu! a 
pólzłotka (50 fen.) zostawicie w czytelni 
u bibliotekarza lub skarbnika

Nadmieniam, że obecnie stoi w po­
wiecie naszym na czele tow. Czyt. lad. 
komitet, do którego należą' prócz mnie, 
dawniejszego delegata, jeszcze pp. Brze­
ski z Jaźwisk i Maciejewski z Pieniąż­
ków«, którzy mają obowiązek rewido­
wać sąsiednie biblioteki, na co zwracam 
uwagę panom bibliotekarzom.

O ofiary na cele Czytelni Indowych, 
od członków i nieczłonków, większe, 
małe i choć najmniejsze, r. najrychlejsze 
usilnie proszę. Wszelkie datki w gazo 
tach naszych pokwituję. „Podwójnie 
daje, kto szybko daje“ ! ' vSil§

Garc, (Gr. Gartz p. Pelplin) 20 gru 
dnia 1909.

Ks. Kopczyński.

W ielk ie  K sięztw o  Poznańskie.
— Mordercy, który popełnił ośmio- 

rakie morderstwo w rodzinie Wasie- 
lewskich w Bogusia won, nie zdołano 
dotąd wyśledzić. Władze rosyjskie spro­
wadziły w sobotę na granicę trzech 
mężczyzn, władze pruskie sprowadziły 
zaś dwóch podejrzanych, pomiędzy in 
nymi owego Ledermanna, przyareszto 
wanego w Duisburgu. Rozliczni świad­
kowie w żadnym z nich nie mogli się 
jednakowoż dopatrzeć mordercy. U 
jednego znaleziono zegarek podejrzany 
z częściowo powydrapywanemi literami, 
wskazująeemi na nazwisko Wasielew- 
skiego, nie jak się wykazało, zegarek 
ten do Wasielewekiego nie należał. Mu­
siano zatem wszystkich rozpuścić na 
wolność i mordercy dotąd nie mają w 
ręku.

D r o b n e  n o w i n y .
— Nihiliśei urządzili zamach na 

naczelnika politycznej policyi w* Peters­
burga, pułkownika Karpowa i zabili 
go za pomocą bomby eksplodującej. 
Pewien tajny policjant został ciężko 
zraniony. Mordercą jest młody jakiś 
człowiek, który zwie się Woskressenski.

— W Dyseldorfie skazaną została 
kobieta niejaka Guttstadt za fałszowa­
nie mleka na 1500 marek grzywny. 
Stwierdzono, że od 10 lat dolewała do 
mleka 10 procent wody. Pomimo tej 
wysokiej kary jeszcze zarobi, bo przy­
prawianie do mleka wody donosiło jej 
na rok 640 marek więcej, czyli przez 
10 lat 6400 marek.

— Sławny Cook, odkrywca północ­
nego bieguna, ma być pono zwykłym 
oszustem. Dokumenty, które posiał a- 
kademii do Kopenhagi, są nic warte 
i profesorowie orzekli, że takowe nie 
stanowią żadaego dowodu na to, jakoby 
Cook istotnie odkrył biegun północny. 
Niewiedzieć teraz, czy Cook był na bie­
gunie, czy też nie był. Może, żeibvł ,  
ale wierzyć mu tego nikt nie może, 
dopóki tego udowodnić nie zdoła, a te­
go dotąd nie uczynił. Byłby lepiej 
zrobił, gdyby był cicho siedział, a o od 
krycia bieguna gadał dopiero wtedy, 
gdyby to udowodnił. Zrobił jednak prze­
ciwnie, ztąd nie dziw, ze mu ludzie po­
czynają na dobre nie wierzyć. Ażeby 
ujść dalszej sromoty, Cook znikł bez 
śladu. Może pojechał znowu na północ, 
ażeby szukać za dokumentami, które 
jak twierdzi, zostawił u jakiegoś 'wier­
nego przyjaciela w Grealandyi.

— W Londynie szalał zeszłego wtor­
ku okropny pożar w zabudowaniach 
wielkiego składu towarów krótkich i 
mebli firmy Arding i Hobbs. Około 
100 ludzi utraciło w płomieniach życie.

Wieea i zebrania odbąas sU:
We Flrogu Tow. lud. „Oświata“ w drugie 

święto Bożego Narodzenia o godz. 4 po poi. n p. Żelewskiego.

SWiębO 2 JL gUUA. W
posiedzeń.

w Rielnie T ow . ludow e 26 b. tu. o godz. Vs 1 
u. p. B obrick iego . 

w Sierakowice W alne zebranie K ó łk a  ro ln i- -* 
czego w niedz. 26 b. m. o godz. 2 p o  poł.

Nadesłano.
Najdelikatniejsze ekstraklypnczowe,
ja k  ananasow y, d yseldorfsk i, cesarski, 
roy a l, punez do poduszki, szw edzki, grok , 
ekstrakt pu n czow y  ze sm akiem  grzan ego 
wina i burgundu . ja k o  też kon  ak, rum , 
arak itd. p rzy p ra w ia  się w  gospodarstw ie  
dom ow em  n a jlep ie j i n a jtan ie j sam em u i 
sobie ze św iatow ej sław y „oryg ina lnych . ; 
e s e n c ji  R eieh la“ . P rzyrządzan ie  jest w ie l­
ce p o jedyn cze  i każdem u łatw o p rzy stęp ­
ne. E sencye ekstraktu  pu nczow ego są we 
flaszkach ory g in a ln y ch  w cenie 75 fen. itd . 
we w ym ien ion ych  gatunkach  do n a b y cia  .
1 w ykonane po'dlug przepisu, d ostarcza ją  !
2 litry ekstraktu punczowego, którego dolew a  
się do >73 lub 2lg g o rą ce j w od y  i k tóry  p o ­
siada n a jlep szy  sm ak i na jlep iej cz łow ie ­
k ow i służy. N ow ość : ekstrakty  punczow e 
do groku , punczu  i g rzanego w in a  bez 
alkoholu. R ozgrzew ające , a n ie u p a ja ją ce  1 
trunki, fi. na  1 i p ó l litra  75 fen . E s e n c y e 1 
do ekstraktów  pu nczow ych  są, ja k  i reszta 
„o ry g in a ln y ch  e s e n c ji  R e ieh la “  do w ła s ­
nego w yrob u  w szelk ich  lik ierów , p ra w ­
dziw e w znanych , przew ażnie g o d ła m i1 
oznaczonych  drogeryach , aptekach  itd., <1 
gdzie  zaś niem a, m ożna sprow adzać w p rost) 
z fa b ry k i esen cy i Oton R eichel, B erlin , 1 
E isenbahnstrasse 4.

A żeby  uzyskać praw dziw e fabryk aty ,) 
zw ażać należy p rzy  zakupnie na „R eich e l-1 
E ssenzen“ i m arkę och ron ną  „L ich th erz“ ., 
T y lk o  w ten sposób  m ożna się u ch ron ić1 
przed naśladow nictw am i.

G d a ń sk ie  Gesty z b o io w e .  ■
Sdańsk, dn ia  23. gru dn ia  1909, ■

!(SnëTzïTpi>
id w ó jn j ctr
I mi.

00.00- co, nc
22.20 - 22,5C
21 .40- 22,21 
15,95—60,01 
13,70 -14,81 
00,00—00.0(
14.40— 16,2C 
00,09-00,«  
10,60- 00,Ot 
00,00- 00,«;

G a t- a u ę k

Pszenica czerw ona . . . .
„  b ia ła  ......................
„  p s t r a ......................

Ż y t o ............................................
J ę c z m i e ń ..................................
• J ę cz m ie ń ......................... ....  .
O w ie s ...................................... ....
Groch b ia ły  do gotow an ia  , 
u  trę by pśźeiińć

„ żytnie ....................

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 23. gru dn ia  i41)3
Pszenica na l i p i e c ..........................219,75 in k i
Ż yto  na l i p i e c .......................   000,00 ,
O w ies na m aj ................................  000,00 ,
3x/a °/a pruska konsol, pożyczka

p a ń s tw o w a ............................. 94,00
31/* °io pom orsk ie  lis ty  zastaw ne 93,20 
3>/ , » j zachodnie. - ’-"•uskie listy

, Zastawne I B* j . , . , , :\ 92,25 
* /o zachodnio - prusk ie  lis ty

zastaw ne ", g3 53
R osy jsk ie  b a n k n o t y ............4 , , 216 05

Targ  na bydle w Berlinie.
Berlin, dnia 18. grudnia 1909. . 

, Spędzono: 2287 sztuk byd ła  rogatego 367. 
cieląt 3160 skopów, 19878 świń.

Płacona za 100 funtów wagi mięsa:

Stadniki
W oły

K ro w y

Cielęta

S k op y

Św inie
liczb y

)I  kl. jllk l. ¡IlIklJlV kij

66—70
41 -45
75-81
00-00

61 -64
3 6 -4 0
65 -7 1

29 -35
56-60

3 5 -4 0  30 -3 5
0 0 -0 0 6 4 -6 8 :5 7 -6 0
95 —00;58—64

29-00! 
50 -5 4  
24—30 
53—56

127-00
35 -4 0
77 -80
00—00

100108
2 8 -3 3
67—73
58 -0 0

00—00 72—73

50-56130 -4 3  
87—98160-78 
27-00100-00 
5 0 -6 2 0 0 -0 0  
5 7 -5 8  55 -5 7  
71—72169-71

pierw sze : tow ar żyw y. 
d ru gie  : tow ar b ity .

mir.
37—40 34-38127—34)00—001

5 4 -6 0  52-561

Postbestellungs = Formular!
Unterzeichneter bestellt hiermit bej 

dem Kaiserlichen Postamt
für das I. Quartal 1910 

die in Danzig erscheinende Gazeta Gdański
Narre:..............

W ohnort:.............

Kaiserl. Postamt zu ......
Exemplar der „Gazeta Gdańska“

mit den Gratis-Beilagen: „G w iazdką 
N ied zie ln a“ , „R oln ik  i Przeinysło] 
w iec und „A n io ł Stróż“ aus Danzis 

mit Zustellung ins Haus 1,49 Mk. 
ohne „ „ „ 1,25 „
Obige Mk. ...... erhalten :

haben bescheinigt.
Kaiserl. Post

Redaktor odpowiedzialny W. Grim*|
mann w Gdańiku. Drukiem i aakíadeij
„Gazety Gdańskiej“ G. m, b. H.



P i j a ń s t w o .
W *  Próbę poudre Ze-nento wysyła się bezpłatnie.

Nałogu do upajających trunków można nazawsze poz­
bawić. Niewolnicy pijaństwa mogą być odeń wolni, na­

wet wbrew woli.
Niewisny proszek, poa- 

Ire Zenente nazwany, 
wynaleziono; wygodny 

!do zażycia, odpowiedni 
dla każdej płci i wieku, 
można go dodać do je­
dzenia i trunków, nawet 
bez wiedzy.

Poudre Zenento pod 
gwarancyą zupełnie nie 
szkodliwy.

Ci, którzy pijaka mają w  rodzinie lub w  gronie zna­
jomych, nie powinni pominąć okazyi sprowadzenia sob e 
bezpłatnie] próby poudre Zenento. Przesyła się ją listownie; 
korespondencya niemiecka.

Poudre Zenento Go.,
76, Wardour Street, L o n d o n  1894 (England).

Porto na listy 20 fen.: na karty pocztowe 10 fen.

Nakładem „Biura Księgarsko - Wydawniczego“ K. Ryfferta 
w Poznaniu ul. Wszystkich Świętych (Allerheiligenstr. Posen) 7 8 parter 

wyszedł z druku na rok 1910

Nowy
Kalendarz Poznański

literacko informacyjny ___
z działem adresowym Poznania.

Cena óO len. z przesyłką 70 ien., za zaliczką pocztową 85 ien. 
Oprawne o 20 fen. drożej.

- ............. -  Wysyłka odwrotnie 11 ■  ■ - 1 =

m m m m *

X  Specyalny zakład leczniczy
V  dla

5  chorych na serce i nerwy
x  Gdańsk, Dominikswall I.
w  Prospekta franko. —  Prospekta franko.

Bank Ludowy
Emg. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpfi. 
w Kościerzynie (Berent) ul. Gdańska,
udziela  p oży czek  p od  d o g o d n y m i w a ru n ­
k a m i i p r z y jm u je  oszczęd n ości (d ep ozy ta ) 

p ł a c ą c

=  4 i 41|z procent =====
w ed łu g  sp ow ied zen ia .

Godziny biurowe od 10— 12 przed poł. i od 
4— 5 po poł., w niedziele i święta od 12— 1.

ZARZĄD.
Kręćki. Czarnowski. L. Lniski.

W k i l k a  m i e s i ą c a c h
doniesie

T I T A N I A
królowa mlecznych wirówek

to, co  kosztow ała  dzięk i 
tem u, że o trzym u je  się 

w ięce j śm ietany i m asła, świeże 
słodkie odtłuszczone m leko d la pokarm u 

cie lą t i  prosiąt, odn. zm iejszen ie się kosztów  
— — dostaw y p ow ózk i do m leczarni. — — 

TITANIA odtłuszcza gruntow nie, p osiad a  lekk i chód, 
szybko i w y g od n ie  się czyści, i  p rzy  n ieogra n iczon e j 
trw a łości n ie  w ym aga  p raw ie  żadnych  je p a ra cy i. 
TITANIA n iem a an i górn eg o  ani doln ego łożyska, ani 
sznura ani talerzy. A le  posiada  w iszący  bębnow y 
szpindel, w staw kę o jed n ym  kaw ałku  i au tom a­
tyczn e oliw ien ie . J~l- S~L J-L -r i- -r y  -n -  J~u 

U dzielam y rzetelnej gw aran cy i.
N a życzen ie  dostarczam y na próbę, p rzysta jem y na 
spłatę ratam i i b ierzem y w  w płatę stare w adliw e 
separatory . J~L J~l- J-L -r *- -r"1- -r~l- -n - j~l 
W yjaśnień, ustawienia i objaśnień sposobu użycia bez­
płatnie przez naszych wszędy się znajdujących zastępców.

Märkische Maschinenbau-Anstalt „Teutonia“
Frankfurt, Ober F. 89 .

Książka kalw aryjska
pod tytułem

droga do Nieba, czyli rozpamiętywanie Męki P. Jezusowej
..i innych tajemnic śś. w pobożnej pielgrzymce po Kalwaryi przy 

mieście Wejherowie z przydatkiem niektórych pieśni i modlitw 
pobożnych. Stron 456.

r W skórce ze złotym brzegiem 2.50 mar., z przesyłką 2.80 marek,
do nabycia w księgarni „Gazety Gdańskiej“  w Gdańsku (Danzig).

Pieniądze można także dla wvgodv nadesłać w markach 
<listowvch.

Osoby
wszelk. stanu m ogą  uzyskać

wysoki dochód poboczny
przez rozprzedaż w spa n ia łe ­
g o  dzieła  dzieła  r e lig ijn e g o - 
Z g łoszen ia  p rzy jm u je  ekspe 
d y cy a  pod  literą  J. S. 1910.

D e p u t a t n i k ó w
(koniarzy) za w y sok ą  pianą 
i w y sok ą  p lą cą  dzienną dla 
kobiet  p oszn ku je  od  25-go 
marca p rz e sz łe g o  roku  

I N e s e c k ,
P s z c z ó ł k i  (H ohenstein ).

Bernard Pilarski
prak t. lekarz-dentysta
b y ły  a systen t p rz y  k lin ice  
n n iw ersy t. w M on ach iu m .

Gdańsk, 
Langgasse 53 ,

n a rożn ik  B e u t l e r g a s s e .  
Przyjmuje od godziny 9— 1 

i od 3 - 5 .

Ludwig Schröder
Heilige Geistgasse 35

Tel. 1658. -  Tel. 1658.

Figury rnligijne 
Książki do nabożeństwa 
Świece na ołtarz 
Krzyże

Specyalność:
Oprawa obrazów!!

Wyprzedaż inwenturowa.

MaUlatiFę
centnar po 5 mar.

nabyć można
w Gazecie Gdańskiej.

Ucznia kołodziejskiego
p oszu k u je  od  N o w eg o  R o k u

Stefan Przewoski
fa b r y k a  p ow ozów  

w Starogardzie (P r. Z a ch .)
I  .  -  .  . z lepszego to-Kobieta ;
nie małżeństwa tylko lepszych 
rodzin. Oferty pod literą N. K. 
12. do ekspedycyi „ G a z e t y  
l = = -  G d a ń s k i e j “  i

Konsulenci prawniczy
I tacy, którzy nimi .pragną 
pozostać, znajdą w książce 
,Rat geber f iir Rechts- 
konsulenten* na każde 
zapytanie, dotyoząoe ich zawo­
du, wyjaśnienie, wskazówki 
wzory dla wszelkioh możliwych 
skarg, podań, próśb i oskarżeń. 
Niezbędny dla każdego kupca 
lub przemysłowca, który swe 
prace piśmienne sam sporzą­
dzać, lub jako konsnlent praw­
niczy pragnie mieć dochody po­
boczne. Do nabycia za nadesłan. 
4  marek (20 fen. porto.) 
,Styria<-Verlag, Kónigs- 
hiitte Górny Śiązk, nr.  28 f .

P rze p y szn e

k s t r a k t y  p u n c z o w e
a r a k  i  t. d .r u m .

p r z e p y s z n y m  a r o m a t e m  i o c z y s t y m  s ma k ’«
wyrabia się samemu

najlepiej ze sławnych „oryginalnyoh e sensy i Reiebla“ , 
zawartych w :

ekstraktach s s a ia s s ir m , cesarskim, do p o -  
dnsski, (Schlnm m *r-K xtri t), stwedKkiu 
p«ne u , ęrok « (75 fen ), p ita:« i  g r «a n sa  
winem (75 leu), i totaKiow itaręaadn (Pi) 
f e » . )  d y »e ld o r f* S ii* * i p u n c * "  ( 9 0  f e a . , )  r.»ynl-
celem wyrobu 7„ 2 litry ekstraktu plinczowego.

Ekstrakt do rumu, araku, ftd.,
Flaszka oryginalna po 75 fen., przednie gatunki *** 1.25 m.

P l i n r “7A  P A i r h l i i  są szczególnej dobroci i pije 
i  u t iL Z C  f Y u iW i i la  się, takowe w  całym kraju. 
Kto ich dotąd nie próbował, niech się również przekona 
o olbrzymich korzyściach własnego wyrobu.

Otto R eichel, Berlin SO.
Baczność 1 Niech się nikt nie da omamić naśladownictwami! 
Należy kupować tylko znane „esencye Reiobla“ , gdyż takowe 
są oddawna wypróbow. i jedynie prawdz. z marką „Liohtherz“ .

W  Gdańsku u: B. Braune, Brodbankengasse 45 46. 
H. Lietzau, Holzmarkt 1, A. Neumann, Langenmarkt 3, E. 
Ruschau, Milchkannengasse 8. D.—Langfuhr: Paweł Schiiling 
Nachf., Hauptstr. 35, Kościerzyna: K. Hubert, Am Markt 16, 
Tczew: A. Rutkowski, Langestr. 7, Wejherowo: A. Ziemens, Haupt­
str. Starogard:C.Nagórski, w  rynku.Sopot:W.Schubert,Marktl2.

m a m B r n s a m a s a s H m i

C z y c h c e s z  d o b r z e k u p i ć
=  w Wejherowie =  ,  __
od sw ego? -w* ✓ k w
M c
na to

który poieoa 

osobliwie —

sztuczne nawozy, 
nasiona, otręby, towary 

żelazne i kolonialne, narzędzia 
rolnicze z fabryki

^ M i » e en s M e » e e »> » « a>« e w M M > » M m

Ha podarki gwiazdkowe
p o l e c a m  j a k  n a j t a n i e j :

krawaty, fulary do ochrony 
kołnierza, bieliznę męzką, 
trykotaże i rękaw iczk i.

F r a n c i s z e k  Thie l ,
Portschaisengasse 9. GDAŃSK. Portschaisengasse 9.

Bank Ludowy-Yolksbank E. G. m. u. H. I
w Sopocie, Nordstrasse wiła „Quo w a d is “  I

A .  , w e  w szystk ie  dn i pow szed n ie  od ’!
g o d z in y  9 — 12 przed p o łu d n iem .

Przyjmuje depozyta i udziela pożyozek

pod n a jk o rzy s tn ie js zy m i warunkami.
Zarząd s

F. Tempski. L. Schulz. J. Szczepański

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
5  Warszawskie i petersburskie, X

ja k o  też *

x  prawdziwe rosyjskie papierosy roczne
$ $  p oczą w szy  od  1,05 mrk. za 100 sztuk.

*  Cygary, importy i rosyjska herbata,

xX X X
1

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Bracia! Rozszerzajcie „Gazetę Gdańska“.

xx Langgarten 97—99 , p od w órze .

i
i
i
Jg
9
9

©
9

nW esta“
bank wzajemnych ubezpieczeń oa życie

w Poznaniu
u b ezp iecza  k a p ita ły  n a  w y p a d ek  śm ierci, 
n a  d oży cie , na p osa g  i s łu żbę  w o jsk ow ą . 

B liższych  w iadom ości udzieli
Generalna Agentura 

w Gdańsku, P a ra d iesg a sse  32
IM. S tarosta .

P oszu k u je  Bię zdolnych agentgw 
p rz y  wysokiej prowizyi.

Papier listowy Ekspe Gaz. Gdańskiej.
lo e o e e o —  e e e e e e e e » o o ee o ee

M. filombowsky
Skład węgli i drzewa

Biuro: Am Hoizraum No. 6. Skład: Grossa Atlee.

P o le ca m  ja k  n a jta n ie j :

Najlepsze ślązkie, szkockie węgle 
w kawałkach, kostkach i rabane
Antracyt, koks, brykiety 

drzewo rąbane i w kłodach.
Największy skład drzewa dla piekarń, suchych 

spryohów i drzewa porządkowego.
T elefon  1523. -  T e le fon  1520.



U D A T E K  GWIAZDKOWY,i

Bóg się rodzi!
Jakaś wielka, cisza święta, na świat

f [schodzi,
W ubożuchnej tam stajence Bóg się

r [ rodzi!
Mały Jezus spowinięty w biedne szmatki, 
Leży w żłobku, tam przy ionie świętej 

[ _ ''[Matki,
Wszyscy niosą dary swoje Mn w ofierze, 
Na kolana ze czcią pada nawet zwierzę. 
Gwiazda drogę królom wskaże ku

[stajence,
Gdzie się rodził Ten, eo za nas skona

[w męce,.
Niepojęta Twoja miłość dla naB Boże, 
Ani myślą Cię człek żaden objąć może ! 
By nas, ludzi, zbawiś z grzechu

[wieczystego, 
Ty, nam Boże na świat zsyłasz Syna 

. . . .  fSwego.
By Bóg-człowiek żył i cierpiał pośród

[świata
I osądzon zmarł na krzyżu w rękach

[kata...
Chwała Tobie wielki Boże od nas chwała, 
Za ofiarę, która z rąk Twych nam się

[stała 9
« Chwała Matce, Przenajświętszej tej

[Panience
ChwałaTobie, małyJezu, tam w stajence!
Serce łzami i miłością w piersiach 

I [wzbiera
„Chwała ! Chwała.!“ — płynie w niebo 

piosnka szczera...

Chwała na wysokości Bogu!
! Był to dzień św. Wigilii, ciemny 

i ponury, jak wszystkie dni tej pory. 
Czarne chmury zwieszały się nizko, nad 
światem zapanowała cisza, gdyż leżący 
grubą warstwą śnieg tłumi' wszelki 
odgłos. Jedynie wirujące w powietrzu 

. płatki spadającego śniegu ożywiają

( atmosferę i nadają jej wygląd wesoły, 
nieomal figlarny.

, Na ulicach miasta B. panuje ruch 
ożywiony. Ludzie zdążają poapieszuie 
w tę i ową stronę, na wszystkich twa­
rzach widać ożywienie i wyraz jakoby 
radosnego a tajemniczego oczekiwania.

Ulicą fabryczną zdąża oo domu pan 
Jakób Molinek, maszynista. Spieszy się 
także, lecz napróżnobyś szukał w twa­
rzy jego świątecznego radosnego wy­
razu. Oczy jego bystre spoglądały zimno 
prosto przed siebie a znajdująca się 
pomiędzy niemi głęboka bruzda nada­
wała twarzy wyraz zaciętości.

Pan Jakób idąc spiesznie z rękami 
i w kieszeniach paltotu, nie zwracał naj­

mniejszej uwagi na przechodniów i bez­
względnie potrącał o paczki zawiniątka, 
odbierając w podzięce niechętne spoj­
rzenia albo mrukliwe o wagi. Wiadomo 
przecież, że zekupna świąteczne wyma­
gają szczególnej ostróżności i pieczoło­
witości — jak nie można nogi utrącić 
drewnianemu koniowi, albo wcale i gło­
wy rozbić jakiej wystrojonej lalce. Lecz 
pan Jakób nie miał zrozumienia dla 
tego rodzaju uczuć i nastrojów świą­
tecznych. Widok obładowanych pacz­
kami matek i ojców wywoływał drwiący 
uśmiech na jego ustach, a nawet, gdy 
w jednem z okien ujrzał pierwsze „Boże 
drzewko" jaśniejące, mruknął z pogar­
dą : głupcy 1 Pan Jakób nie wierzył w 
te „szopki“ . Dobre to dla starych bab 
i dzieci, ale człowiek u ujrzały, oświe­
cony nie idzie na lep „księżych bajek“ . 
Święta owszem być muszą, bo człowiek 
nie bydlę, żeby cały rok bez przerwy pra­
cował, ale poza tern żadnych legend o 
Betleemaeh, stajenkach itp. pan Jakób 
żadnych nie uznawał.

Jeżeli dziś p. Jakób osobliwie spie­
szył się do domu, to bynajmniej nie 
dla jakiejś tam „gwiazdki“ , drzewka 
lub wieczerzy wigilijnej z nieodłącznym 

t opłatkiem. Całkiem inna kn temu była 
| przyczyna.

Oto synek jego ukochany, Jasio je­
dynak, ciężko leżał chory. Lekarz stwier- 

> dził niebezpieczny złośliwy krup i na 
dziś właśnie zapowiadał przesilenie. Do­
bry, serdeczny chłop ten dr. K. Kiedyś 
obydwaj na jednej ławce, jak to rnó- 
mią, siedzieli, później życie ich rozłą­
czyło : kolega poszedł wyżej ścieżką na- 

l nkową, on Jakób, jął się młota, i dzie­
sięcioma palcami wykuł sobie stanowi­
sko w życiu.

Nie zazdrościł koledze z lat dziecin­
nych bynajmniej! Nie wszysey prze­
cież mogą być doktorami, a on nie naj­
gorszy jeszcze los wyciągnął na loteryi 
życia — innym gorzej jeszcze bywa. 
On ma chleb dostatni, żonę hożą i ko­
chającą, syna — to Jasiek jego naj­
milszy ! Żebyś tylko przetrzymał cho­
robę ! Dr. K. zajął się nim gorliwie, 
Anna nie odstępuje dziecka chorego na 
chwilkę, z tem wszystkiem jednak-------

Lecz nie, to być nie może nigdy 1 
Tyle przecież dzieci przechodzi krup 
szczęśliwie, dla ezegożby Jasiek wła­
śnie — --------

Kiedy przed kilku dniami dziecko 
zachorowało, Jakób prawie rad był te­
mu. Z niechęcią patrzył on na to, gdy 
AnnR trzyletniemu dziecku opowiadała
0 narodzeniu Dzieciątka, jak nowinę tę 
chóry aniołów zwiastowały światu, jak 
pastuszkowie z pokłonem dążyli do Be- 
tleem, i jak z tego powodu „Gwiazdka“ 
schodzi z nieba do grzecznych dzieci. 
Jakób widząc, jak dziecko z  szeroko o- 
twartemi oczyma słuęha tych opowia­
dań, nie miał serca zakazać tego Annie
1 z niechęcią myślał o zbliżających się 
Świętach. Przewidywał burze, płacze 
i gniewy, jeżeli nie pozwoli na urzą­
dzenie „głupstw świątecznych“ , a po­
zwolić na to wbrew przekonaniom ! O 
nie ! Syn jego nie będzie wychowywał 
się na „kierykała“ , świętoszka ; trzeźwo 
myśleć i czuć przyzwyczaić się musi od 
młodości.

Więc Jakób nie martwił się, gdy 
dziecko zachorowało. Odechce się żo­
nie — myślał — urządzania „Gwiazdki“ , 
a na przyszły rok, to już jego rzec® w 
tem, aby chłopak sam już nie wierzył 
w żadne anioły, dzieciątka itp.

Byle tylko Jasiek wyzdrowiał.
Krew napłynęła Jakóbowi do serca 

z niepokoju. Ostatnie kilkadziesiąt 
kroków przebiegł pędem prawie, w kil­
ku susach przeskoczył schody i wszedł 
do mieszkania.

Przysłonięta laiapa rzucała słabe 
światło na pokój i Jakób z trudnością 
spostrzegł, że dr. K. nachylony stoi nad 
łóżkiem, z natężeniem wsłuchując się 
w rzężący oddech dziecka. Anna klę­
czała przy łóżeczku z twarzą, ukrytą 
w dłoniach.

Jakób nie mógł słowa wymówić, 
jęk tylko cichy wydobył się z jego 
piersi, gdy zobaczył bladą twarz Jaśka.

— Uspokój się pan — rzekł doktor 
powstając — zrobiłem wszystko co było 
w mej mocy i wskazuje nauka, resztę 
pozostawmy Bogu. On jest dobry i 
wszechmocny! Dziecko w tej chwili 
zasnęło, jeżeli sen potrwa dłużej, chło­
piec będzie uratowany. Jutro zaraz z 
rana znów przybędę; teraz pora mi 
wracać do domu, gdzie oczekuje mnie 
rodzina z Gwiazdką.

Doktor wyszedł. Anna podniosła się 
z klęczek, aby mężowi przyrządzić po­
siłek, lecz Jakób tylko ręką skinął, że 
jeść nie będzie. Gardło miał poprostn 
ściśnione z żalu i smutku. Podszedł 
do okna i czoło oparł o zimną szybę.

— 2e też nawet ten doktor — my­
ślał z goryczą — człowiek przecież u- 
czony mógł go pocieszać podobnym fra­
zesem : Bóg jest dobfy ! Czy widział 
kto kiedy tego Boga, zstępującego na 
ziemię, aby pocieszać smutnych, rato­
wać konających 9

Jakób drgnął.
Więc i jego syn umrzs 1 nic go u- 

ratować nie zdoła 9
Błędnym wzrokiem potoczył Jakób 

dokoła. Jasność biła ze wszystkich o- 
kien, z przeciwka dochodzi nuta pieśni: 
„W  żłobie leży, któż pobieży kolędować 
Małemu.“

Dźwięki pieśni budzą w piersi Ja- 
kóba echa z lat dzieciństwa.

I on kiedyś wraz z rodzicami i ro­
dzeństwem kolędował Małemu i dziś 
jeszcze odczuwa, jak drgało mu wów­
czas serce miłością ku maleńkiemu 
Dzieciątku, co w stajni leżało na sianku 
w towarzystwie bydląt.

A jego syn, Jasiek — nigdy już 
kolędować nie będzie 9 nigdy już oezki 
jego nie błysną radością na widok 
„Gwiazdki“ .

— Jerb — jęknął — jeżeliś na­
prawdę zstąpił na ten świat, ratuj mnie! 
Nie zabieraj mi dziecka!

I dusza Jakóba rozpłynęła się w 
żalu — całą istotą swą rwała się do 
stóp Jezusa.

Bóg jest dobry i wszechmocny.
Jak długo stał Jakób, pogrążony w 

myślach sam nie wie, gdyż zapomniał
0 wszystkiem, eo go otaczało, czując 
tylko silne pragnienie: odrodzić się na 
nowo w wierze i wraz z żoną postano­
wił wielbić odtąd Boga.

Wtem ciche kwilenie doszło do uszu 
jego. Jakób drgnął i schylił się do 
łóżeczka Jasia.

Dziecko patrzyło na niego smutnie, 
lecz — przytomnie.

— Tatusiu — szepnął Jasio — czy
Gwiazdka przyjdzie do nas 9 Dzieciątko 
Jezus śpi w stajence — aniołki Mu 
śpiewają------------

— Tak synu — Jakób przemocą 
tłumił głos, aby nie krzyknąć z radości 
— przyjdzie Gwiazdka, Bóg jest dobry

1 tatuś kocha Go tak, jak i ty — spij 
spokejnie, dziecino.

Jasiek oczęta zamrużył i wnet równy 
jego oddech świadczył o powracającem 
zdrowiu.

— Chwała Bogn! — szepnęła Anna.
— Tak, żono kochana — „Chwała 

na wysokości Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej w oli!“

W tej chwili rozległ się głos dzwo­
nów, zwołujący na Pasterkę.

Kolenda.

— Jaśku] to ty!..,, to ty Jaśku 1..
Na ten głos znajomy, drgnął cały 

— podziała się gdzieś jego buta zawa- 
dyacka, i stał przed drzwiami nizkiej 
chałupy, potulny, mnąc w ręku czapkę 
żołnierską. Z poza drzwi wyglądała 
ku niemu j&śniutka główka dziewczyny 
i dwoje oczu jasnych. Obejmowały go 
one, jego długie błyszczące buty, tio- 
moczek na plecach i głowę krótko strzy­
żoną, i az w same źrenice zaglądały 
ciekawie a serdecznie.

Pod tem spojrzeniem prostem jęło 
mo eeś grać w duszy... niby jak w woj­
sku, kiedy znak dadzą i muzyka puł­
kowa huknie, zagrzmi, aż ziemia zda 
się, z pod nóg ucieka.

Więc i jemu zagrały w duszy ura­
dowanie, wesołość i lęk jakiś przed tą 
jasną, wysoką dziewczyną, przed cha- 
łnpeczką starą i mową rodzoną. „Ja­
śku 9 . . Toż on pięć lat nie słyszał 
tego, caluteńkie pięć lat, jak wymie­
rzył ! Ktoby tam jego tak słodko na­
zywał !...

We świecie .Johannem go nazywano. 
Skoczył raźno naprzód, całował pomar­
szczone ręce starej matki i siedział już 
przy niej w izbie, na samym środku 
drewnianej kanapy, niby gość jaki sza­
nowny i kochany. Czekali go dzisiaj 
na pewno, wyrachowawszy troskliwie, 
kiedy „od Niemców" miał wrócić, u to, 
że na Święta Bożego Narodzenia i Wi­
gilią samą, więc w chacie święto po­
dwójne dziś było, i kolacya warzyła się 
obfita.

Teraz jnż gadać zaczęli, szeroko a 
przyjemnie. Matka szczególnie opowia­
dała dużo, dużo, za te wszystkie lata 
niewidzenia długiego. Więc śmiało się 
matczysko poczciwe, że on wyrósł, po- 
silniał, wyładniał (oo prawda — to nie 
grzech); a ona — grat do niczego, sta­
ry, nie zduża tymczasem, n& nogi bie- 
duje, prędko nie będzie już komu do­
pilnować i tej chudoby, jaka jest, i tej 
odrobiny ziemi.

Magda!... dziewka uczciwa a robo- 
azueha jakich mało, ale zawszeć młode 
to, ładne; choć sierota i znajdą, wie­
dzą, że krzywdy jej niema : kufer pełny 
i jałówka w posagu... jak u rodzonej, 
to pewno i nie widać, jak do niej swa­
tów przyślą; dwadzieścia lat dziewczy­
na niedawno skończyła.

I tak stara mówiła bez ustanku, od 
rzeczy do rzeczy przechodząc, z tą ga­
datliwością starych ludzi, którzy długo 
zgryzotę w sercu tłoczyli. Jaśko słu­
chał w milczeniu.

Wreszcie ośmiela się, rozgaduje się 
trochę z trudnością, potem coraz mu 
łatwiej, i zaczyna być wesół, śmiejąc 
się i opowiada...

Aż naraz wyrzucił z siebie prędko, 
prędko, niby kamień z serca, najważ­

niejszą wiadomość, którą wniósł z sobą 
do chaty. Oto wrócił on na święta tyl­
ko... do Trzech Króli, potem odchodzi
znowu, musi odejść.

Stręczą mu bowiem we świecie dziew­
czynę za żonę... Niemka... ale ładna... 
zamożna!... jedna córka w domu... Je­
go upodobali sobie jak syna i gwałtem 
eheą, & on się tam bardzo nie odrzeka 
od tego. Niemiec daje mu grunt pod 
dom, pole, ogród, kawałek góry z wino- 
gradem... Czego chcieć więcej 9... Przy- 
tem służyć nie trzeba.

Matka jęła tłomaęzyć synowi, bie­
dnym, złamanym głosem, że głupstwo 
robi, że drogę wybrał sobie z której 
zawrócić powinien. Inaczej ona, matka, 
skonanie ciężkie będzie miała. Lepiej 
tntaj żonkę mu wynajdą i panem bę­
dzie w chacie — eo to panem 9... kró­
lewiczem !

Zamilkłaby może, gdyby matczynem 
sercem przeczuć umiała, że syn, zawsty­
dzony, juz na dnie duszy i wahający, 
za pierwszem słowem nauki chwyci się 
uporu, jak tonący deski, i zatnie się 
przy swoim, z całą zaciętością polskiego 
chłopa. Gdzie tam. — przecie umowę 
już zawarł, i Niemce się obiecał, a 
przytem, oho!... interes dobry. Babom 
nie sądzić o takim.

Mówiło się jeszcze i tak i owak, na- 
konioe matczysko i mówić przestało, je­
no osowiale, skuliło się w kącie kanap­
ki. Cóż było mówić więcej 9 Gdy ko­
go Bóg ehse pokarać, to mu rozum 
odbierze, powiadają ladzie.

Ale za co ją Boża wola tak okro­
pnie karze na tym jedynaku synu 9 Za 
co 9... za eo9....i tłukła się z tą myślą 
w milczeniu.

Trzeba było nareszcie do wieczerzy 
zasiąść. Zasiedli... pokwaszeni, bez sło­
wa dobrego, choć na pięknie wypieczo­
nym struciu połyska! śnieżny opłatek, 
a dziewka wydostała z kufra, czysty, 
nowy o brusek i z szafy kwieciste ta­
lerze.

Jaśko nadrabiał minę i jadł, głodny i 
z drogi ; matka zaledwie przełykała 
strawę. Skończywszy, wstali. Stara, i 
podnosząc się z trudem, mówiła, że 
spać pójdzie, syn także, jako zdrożony, \ 
niech spocznie przed świętą Pasterką. 
Potem Magda do kościoła z nim pój­
dzie na nabożeństwo, jako zwyczaj ka- j 
że, od którego niejakim względem wy- 
mówić się nie można chyba tylko sta- , 
rośeią i chorobą. ¡j

I wysunęła się do alkierza, stęka- p 
jąc. Magda sprzątnęła talerze, zaga- n 
siła ogień i za nią poszła, nie odez­
wawszy się słowem do Jaśka. Jemu ( 
spać się zachciało gwałtownie, więc 
legł ciężko na twardej kanapce, wsu- w 
nąwszy tłomoezek pod głowę. 3|

Zmęczony, prędko zasypiał; aż r 
nagle wydało mu się, że słyszy za j  
drzwiami alkierza jakieś dziwne g ło sy , jj 
niby stękania... niby jęki modlitewne, i 
po chwili rozróżnił wyraźnie słowa, 
łkające naprzemian prośbą, rozpaczą i Q 
beznadziejnością.. „Jezu Nazareński... a 
zmiłuj się... zmiłuj się, o Jezu! Je... e... gf 
zu, zmiłuj‘się. Słuchać zaczął uważniej, n  
dotknięty czemś i wylękniony, ale po- a 
wieki zaciężyły mn kamieniem, i gło- } 
wa opadła sennie. ^

Chrapanie z izbie, płacz modlitwy,z 
alkierza złączyły Bię w jedno. }
...................................................................... ar

Wiatr ciął ostro,^smagając od stro- *' 
ny Magdy, więc zatuliła się szczelnie : 
i milcząc, przyspieszyła kroku. Blizko 
już gorzały światłem okna kościelne; w 
jeszcze moment — i stanęli pod . '' 
drzwiami. 101

Dziewczyna pierwsza spróbowałe je 
otworzyć : gdzie tam, ani weź, tak je 
podparli ludzie. Więc Jaśko rzucił się 
całą siłą w zaporę, która ustępowałato) 
zwolna, dając przejście. Znaleźli się w^zi 
tłumie, tak ciasno stłoczonym, że trn-§8̂ 
dno byłoby krok naprzód uczynić, y® 
gdyby nie silne łokcie Jaśka, za któ-*^! 
remi nieśmiało wciskała się Magda.

Przecisnąwszy się nareszcie, stanęli 1 
przed s&miutkiemi kratkami u wiel- 
kiego ołtarza. Więc mógł jnż ode­
tchnąć i rozejrzeć się swobodnie do- 
kołą.

Od pierwszego spojrzenia zobaczył 
same znajome twarze ; niektóre dawniej 
młcde, teraz zmężniało niektóre — po­
starzałe i zmarszczone ciężką pracą na;

dc



roli. Ot, stary sołtys Marcinkowski. 
Marcinkowski, oparty na sękatym kiju 
i dawniej zamyślony wiecznie. Ot, kwiat 
wioski Marysia... teraz baba zamaszy­
sta, kieby Herod jaki. A tam chłopaki 
gumiennego ze dworu — powyrastali 
drągale.

Jaśko myśleć uważnie począł.
Kiedy to on po raz ostatni był w 

kościele ? I zapomniał nawet. Kto wie, 
czyli nie tutaj, na tern samem miejscu? 
I cóż ?... pognali go daleko, i na koś­
ciół nie trafił. Kirchę lo widział nie 
jedną i nie dwie ; mówili jemu: „Idź!“ 
—- to i chodził z innymi... Albo to tam 
nie ten sam Bóg, co i w kościele ? Ale 
jakie to bogate!... aż patrzeć straszno, 
tak to wybudowano ozdobnie. Tutaj 
co ?... Ściany stareńkie, dach dziurawy... 
i nic. To i pewno, że ten sam Pan 
Bóg. Ech ! Na co się przyda myślenie, 
kiedy co mocniejsze to mocniejsze, a co 
słabsze to słabsze.

Przypomniał sobie, że kiedy był 
chłopakiem niedużym, chodził na Boże 
Narodzenie po dworach, z kolorową 
gwiazdą błyszczącą, oświeconą, śpiewał 
kolędy z innymi chłopcami, ile gardła 
starczyło, i brał srebrniki od panów. 
Teraz..., gdzieby tam coś takiego za­
śpiewał!... chyba głupotę jaką. Wszyst­
ko zapomniał, wszystko.

Naraz ścichło w kościele. Zadzwonili 
przy zakrystyi. Kto tylko mógł, osunął 
się na kolana. Ksiądz wyszedł przed 
ołtarz, bieluteńko przybrany w złoto 
i jedwabie; idzie wolno uroczyście za­
modlony jak anioł, i nabożeństwo za­
czyna.

Jaśkowi wydał się ten ksiądz tak 
różnym od niemieckich, takim jakimś 
swoim i jasnym, że ujrzawszy go, ukląkł, 
mimo ścisku obok Magdy, która poboż­
nie przesuwała w palcach różańcowe 
paciorki. Klęknął i mruczeć jął a że­
gnać się, jako się był nauczył po nie­
miecku : „Im Namen des Vaters, des 
Sohnes...“

Wtem coś go śturcha z boku. Patrzy, 
aż to Magda obróciła się cała do niego 
i szeroko oczy rozwarła, wystraszona 
jakby. Czego ona chce? Nic pewno, 
kiedy znowu głowę chyli niziutko... coś 
niby płacze i stęka... e t ! zwyczajnie, 
jak baba przy muzyce.

Bo już grać zaczęli na organach, 
na skrzypeczkach i kolędy śpiewać. 
Hej !... ładna, ładna, ale nie ta, nie ta, 
którą on śpiewał we święta, po dworach, 
z wyzłoconą gwiazdą chadzając... Żeby 
też oui jemu tamtą zagrali !...

A teraz pacierz mówić należy, jak 
go matka nauczyła... Toż to i święta 
przecie, więc pomodlić się warto uczci­
wie i pobożnie. *

„Ojcze nasz, któryś jest w niebie...“
A dalej co ? „Przyjdź Królestwo Two­
je...“ Wydaje się, że tak będzie dobrze... 
Królestwo Twoje ?

Naraz stanęła mu w myśli koniecz­
ność powrotu do niemców i ogromne, 
jasne jak błyskawica pytanie, po co 
ma tam wraęać ? po co ? Po raz pierw­
szy odpowiedź o niemieckiej Mädchen 
i bogatym zarobku wydała mu się nie­
zmiernie maleńką a marną.

I modlił się dalej : „Bądź wola 
Twoja Boże... w niebiesiech, na ziemi 
i na każdem miejscu...“ Co potem 
idzie ?... Zapomniał... on taki ze wszyst- 
kiem pacierza zapomniał!

Więc przestał się modlić i jął roz­
patrywać po kościele. Ubożuchny był, 
ciasny, napchany ludźmi... Wystrojo­
ny odświętnie. Na górze sznury świa­
teł, wielki ołtarz jaśniejący, cały przy­
brany w świerkowe wieńce i bukiety. 
W  ołtarzu duży, czarny prawie obraz 
Cudownej Panienki.

Nie wiedzieć czemu, całe życie sta­
nęło mu przed oczyma, jakby patrzał 
na nie.

Jego ojciec parobkiem był we 
dworze, ale ożenił się z bogatą wdową, 

ii gospodarzem ostał na roli. Odumarł 
wcześnie, zbiednieli... Nieurodzaje na­
stały, grady, pożar. Sprzedali gruntu 

I kawał.
Matkę bardzo Jaśko miłował, a 

także i tę dziewuchę, choć znalezioną, 
[ale niby siostrę miłował. Serdeczna 
[ to dziewczyna ta Magda !

Ale tamta.,, gdzie jej do tamtej..,
| daleko !

Jaśko z dziecka w człowieka wy- 
[rósł w słońcu, wietrze, upałach i mro- 
Izach, niczego się nie bojąc, toż i har- 
Uowny był, a do wszystkiego zdatny:
|i do roboty i do skrzypeezek, i do tań-

ca i do różańca. Lubili go ludzie, tak, 
że „czarownikiem Jaśkiem“ przezwali, 
bo niby tuman rzucał na serce każ­
dego.

Więc kiedy miał iść do wojska, ca­
ła wieś płakała za nim, matka zawo­
dziła ciężko, dziewczęta pobladły z 
żalu... Nic nie pomogło, poszedł...

Nareszcie wzwyezaił się, i było mu 
coraz to lepiej... Gdy wyszedł z woj­
ska został w świecie. I teraz też wró­
ci w świat z powrotem.

— Wróci... To pewno, że wróci; 
niech tam baby gadają... rozumu nie 
mają chyba we łbie... Wróci... zaraz 
po Trzech Królach ; sakwę marek za­
robi... Takie dobre miejsce. A tutaj 
bieda, lichota... Co tutaj ? nie... tam 
dobre miejsce..! Matki szkoda... dziew­
czyny szkoda.., ale wróci... kiedyś.., do 
chaty... markami nagrodzi...

Ocknął się naraz cały i oprzyto­
mniał.

Nad nim, naokoło niego huknęło w 
powietrzu : niby grzmot straszny, niby 
śpiew.

Roztworzył oczy szeroko: przed 
ołtarzem nie było już księdza ; świece 
gasili po mału, jednak nikt się z miej­
sca nie ruszał. Lud przed odejściem 
z kościoła ostatnią kolendę śpiewał...

W żłobie leży — któż pobieży 
Kolędować małemu 

Jezusowi Chrystusowi,
Dziś nam narodzonemu!

Ze wszystkich ust i piersi rwie się 
do nieba jedna nuta jakaś łzawa i 
rozmodlonem, świątecznem weselem. Z 
dasz rwie się prosto, z chłopskich, nie- 
uczonych, rozkochanych w tej pieśni, 
zrosłyeh z nią w jedno, tęskniących do 
niej rok cały... Więc grzmią z ogromną 
siłą, z uniesieniem, bez pamięci.

Śpiew rozsadza ściany kościółka, 
przenika sklepienie, do nieba leci z nie- 
zmiernem uradowaniem i tryumfem.

„Naprzód tedy niechaj wszędy 
Zabrzmi świat z wesołości,
Że posłany, nam jest dany 
Emanuel w nizkości...“

Koło Jaśka, Magda klęczy ciągle, 
spokojna, jasnemi oczyma zapatrzona 
w ołtarz i zaśpiewana także.

Jaśka szarpało coś za serce... Tak 
mu się głupio robi, że przycupnął nizko 
i w jednej chwili, jak dziecko skomleć 
jął od płaczu...

Teraz to „ją“ zagrali!... To ta sa­
ma, jego własna umiłowana, rodzona... 
której całe dłngie lata nie słyszał... 
Bożeż Ty mój... jaka śliczna! Niby 
burza... niby łzy... niby muzyka nie­
bieska... Matka śpiewała jemu do ko­
łyski... w kościele... potem... pod okna­
mi przy gwieździe... p rzy skrzypeczkach 
śpiewał... we śnie i na jawie.., wszędzie!

Teraz na obczyźnie kościoła i pa­
cierza zapomniał, zapomniał mowy ro­
dzinnej... toż i prawda, że sumienia, 
i matki, to jedno tylko spamiętał!...

Miałżeby iść dla głupich marek da­
leko od swego kąta ?... od matki i od 
swojej kolędy ?!...

Naraz mignęła mu się w głowie 
czarnooka westfalska dziewczyna, jej 
ojciec sypiący marki garściami, uro­
dziwe łany zboża, cudne brzegi Renu, 
złote w słońcu winnice. Zawahał się na 
chwilę.

Ale słowa pieśni brzmiały naokół 
niego z dziwną jakąś mocą, jak pszczoły 
swojskie natarczywie krążyły mu przy 
głowie, wkradały się do serca...

Nie pójdzie... zostanie.. matki po­
słucha, nie sprzeda się.

Wyprostował się butnie i z kolan 
podniósł... smukły, barczysty, jak dęb- 
czak młody, silny. Z twarzy błysnęła 
mu radość wielka, stanął, oczy wszyst­
kich ciągnąc ku sobie, o głowę tłum 
przewyższający, i ryknął, co mu sił 
starczyło z innymi.

„Twoje państwo i poddaństwo 
Jest świat cały o, Boże!
Tyś polny kwiat, czemuż Cię świat 
Przyjąć nie chce, choć może!“

B E T L E E M .
Po hebrajsko Beth-lehem (dom shie- 

ba), miasto starożytne w pokoleniu Jndy 
aa południe o 6 mil rzymskich od Je­
rozolimy odległe i rozpostarte na wzgó­
rzu, rozciągaj ącem się od wschodu na

zachód. Niegdyś nosiła ono nazwę Efraty 
(żyzność), która to nazwa i później się 
zachowała i zamiast Bethlehem Judy, 
mówiono Bethlehem Efrata, dla odróż­
nienia od innego Bethlehem leżącego w 
pokoleniu Zabulón. Ponieważ z Betleem 
pochodził Dawid, zwano je także niekiedy 
miastem Dawidowem. Za Roboama 
ufortyfikowane. Nie mamy o niem wia­
domości z późniejszych czasów, wiadomo 
tylko, że w VIII. wieku przed Chrystusem 
było małą mieściną, lecz miało być 
uświęcone przyjściem na świat Mesyaeza! 
I rzeczywiście N. Maryn Panna, edyktem 
Augusta Cezara nakazującym popis 
ludności zmuszona, udała się z Nazaret 
do Betleem, jako pochodząca z familii 
Dawida. Święty Józef jej towarzyszył.

Nie mogąc znaleśó przytułku w żad­
nym z domów, zniewoleni byli oboje 
3począć w grocie, służącej za schronienie 
trzodom, na polach się pasącym. Tam 

|; wydała na świat Zbawiciela. Niema 
wątpliwości, że grota ta przez trzy wieki 
pierwsze dobrze była zachowana w pa­
mięci wiernych. Do zapamiętania jej 
przyczynił się zresztą Adryan, cesarz, 
gdy na przekorę chrześcijanom, na tern 
samem miejscu, które było czczone, jako 
uświęcone Narodzeniem Zbawiciela, po­
stawić kazał świątynię pogańską.

Około 320* r. cesarzowa Helena usu­
nęła ztąd pamiątki pogańskie, a na ich 
miejscu wzniosła wspaniałą świątynię, 
którą później cesarz Justynian, wraz z 
wielu innemi budowlami świętemi napra­
wił. Od IV. wieku stało się Betleem ce­
lem pobożnych pielgrzymek z całego 
świata, miejscem czczonem nawet przez 
mahometan, gdyż według podań histo­
ryków arabskich nawiedzał to miejsce 
Kalif Omar, później Abdallah ben Amrn 
posyłał oliwę dx> lamp palących się przy 
grobie Narodzenia.

Niema zaś najmniejszego powątpienia 
o tożsamości groty Narodzenia z miejs­
cem, na którem stał kościół.

Krzyżowcy przed zdobyciem Jerozo­
limy zajęli najprzód Betleem, a na ioh 
prośbę Paschalis II. papież w roku 1110 
erygował tu biskupstwo, które, zdaje 
się, nie egzystowało dłużej, jak do końca 
XIV. wieku. Po odejściu Krzyżowców 
było nieraz Betleem wystawione na na­
jazdy plemion saraeeńskich w XIII. 
wieku.

Dziś nazywa się u Arabów Beit-ei- 
Lahni (dom mięsa) i leży o dwie blizko 
mile nasze od Jerozolimy (2; mile nasze 
odpowiadają 6 milom rzymskim).

Zdaleka przyjemny przedstawia wi­
dok : vr dole żyzne poia, a na wzgórzu 
miasto wśród winnic i drzew oliwnych. 
Lecz wszedłszy do niego* widać ulice 
wązkie i brudne, jak zwykle na wscho­
dzie* a wiele mieszkań leży w gruzach; 
niektóre rodziny mieszczą się w grotach.

Do 1834 r. Tarcyi mieli tu oddzielną 
część miasta, lecz wskutek ich buntu, 
kazał ją zburzyć Ibrahim pasza.

W roku 1848 liczyło Betleem 3,000 
dusz, w tej liczbie połowa katolików, 
1,000 Greków, 100 Ormian, reszta ara­
bów.

Kościół na grocie Narodzenia wy­
stawiony pod wezwaniem N. Maryi 
Panny w formie krzyża łacińskiego. 
Obszerna nawa czterema rzędami ko­
lumn jest podzieloną na 5 części. Cały 
kościół należał niedyś do łaeinników, 
lecz grecy zajęli dawny chór i oddzie 
Uli umrem od nawy, która pozostała 
przy lacinnikach i Ormianach. W lewem 
ramieniu owego krzyża mają swe oł­
tarze Maronici i Koptowie. Na środka 
kościoła wznosiła się niegdyś wielka 
srebrna gwiazda “ z napisem: „Hic de 
Virgine Maria Jesus Chrystus natus 
est“ . (Ta z Maryi Dziewicy narodził się 
Jezus Chrystus).

W okolicach Betleem o ćwierć mili 
na wschód są ruiny, kościoła, niegdyś 
przez św. Helenę postawionego a i miej­
scu, gdzie Anioł zwiastował pasterzom 
Narodzenie Chrystusa, a nieco dalej 
klasztor, w którym przebywała św. 
Paula. Grota mleczna, w której N. Ma- 
rya Panna miała się schronić podczas 
ucieczki z Egiptu, odległą jest o 400 
kroków od Betleem w stronie południo­
wo wschodniej. Niegdyś stał tu kościół 
św. Mikołaja. O pół mili od północnego 
zachodu, na drodze z Hebron do Jero­
zolimy pokazują grób Racheli. Stoi tam 
pomnik zwany Kublet Rahil.

O P Ł A T K I .
Do najuroczystszych świąt w ciągu 

każdego roku, należy Boże Narodzenie,

które od wieków bez zmiany zachowuje 
się u nas. Wiele szczegółowych zwycza­
jów przywiązanych do tych świąt, znik­
nęło już po większych miastach, pod 
wpływem czasu i zmian obyczajów, tak 
i roznoszenie Opłatków, którymi łamią 
się Polacy w czasie Wigilii w dniu 24 
grudnia wedle starodawnej tradycyi. 
Dawniej ten zwyczaj był powszechny.

Wcześnie po parafiach i po zakonach 
zajmowano się pieczeniem pomienlonych 
opłatków, na których bywały wyciski 
Krzyża, z głoskami imienia Zbawiciela 
i baranka z chorągiewką jako godłem 
jego. Rozmaitego bywały kształtu, zaw­
sze podłużne, ale różniły się co do swej 
wielkości. W Warszawie największe % 
najozdobniejszemi wyciskami były OO, 
Bernardynów.

Jeżeli po miastach wiele z cech pier­
wotnych straiiły święta Bożego Naro­
dzenia, dotrwały one więcej nieskażenie 
po dworach i wioskach polskich. Uro­
czystość ta jest właśnie w tej porze, co 
daje w życiu pracowitem narodu rolni­
czego dłuższy czas spoczynku, odetehnie- 
nia po trudach ziemiańskich przy upra­
wie roli po żniwach.

Teraz, gdy każdy z gospodarzy już 
na polu nie ma co robić, bo święta ziemia 
pod kobiercem śniegowym, i przemarzła 
leży w śnie letargiczaym, zamyka się 
w swoimfdworze, czy w chacie i spożywa 
dary Boże, jakie zgromadził przez lato 
i jesień. Ogniska domowe zgromadzają 
rodziny w oko! » siebie — i w te święta 
przypominają rocznicę wielką narodzin 
Zbawiciela świata.

Opłatki tak konieezne, organista 
rozwozi wcześnie po dworach i to sta­
nowi dla niego nie mały dochód.

Z zakonów żebrzących, które się 
utrzymywały jedynie z jałmużny, sami 
zakonnicy rozwozili po dworach i wios­
kach opłatki, a zebrane dary przywo­
zili do swych klasztorów.

Tego rodzaju opłatki, czyli chleb, na 
którym ofiara Mszy świętej się odpra­
wia, a który lud kolendą nazywa, się­
gają piewszych wieków chrześciaństwa. 
Wtedy bowiem wierni zbierający się na 
Mszę świętą przynosili z sobą chiefa do 
tej ofiary, z którego kapłan brał tyle 
tylko, ile do konsekracji potrzeba było ; 
resztę zaś, lab jaką z niego część po­
błogosławiwszy, rozdawał przytomnym 
w kościele, osobliwie tym, którzy w cza­
sie Mszy świętej do Komunii nieprzy- 
stępowali. Prócz tego chleby te poświę­
cone, biskupi i kapłani wiernym do ich 
domów, jako duchowe podarki rozsyłali, 
na znak jedności braterskiej, miłości 
wzajemnej i duchownego ich połączenia. 
Przy tej rozsyłce pisywali często do 
wiernych listy z wynurzeniem ducho­
wnych im życzeń.

Pojawienie się opłatka w domu jest 
dziś jeszcze w niektórych okolicach 
Polski dla pacholąt wiejskich zapowiedzią 
najradośniejszych chwil ich życia. Teraz 
zbierają się w gromadki i śpiewając 
kolendy, obchodzą chaty, to niosąc ży­
wego wilczka, pochwyconego w lesie 
przez myśliwców, to biegają ze skórą 
starego wilka, lub w braku ich, jeden 
ze zręczniejszych przebiera się to za 
żórawia z długim dziobem, to za tura 
z długą brodą, przykrywszy się kożuchem 

odwróconą wełną. Tak obchodząc po 
wiosce i zajrzawszy do dworu, uzbierają 
sobie jadła i grosiwa zasób, z czego na­
stępnie sutą wyprawiają sobie ucztę.

W X V I wieku zaprowadzono w Polsce 
piękny i użyteczny zwyczaj, że plebani 
wiejscy odwiedzali pojedynczo wszystkie 
domy swoich parafian, poznajamiali się 
z nimi, spisywali ludność i badali, czy 
znają główne zasady religii chrześcian- 
skiej. Dziatwa odmawiała pacierz i od­
powiadała na pytania z katechizmu, 
starsi otrzymywali naukę moralną, ro­
dzina i starszyzna wioski błogosławień­
stwo kapłańskie.

Objazd całej parafii i obchodzenie 
domów zaczynało się przed świętami 
Bożego Narodzenia, a kończyło się z 
dniem Nowego Roku, który rozpoczynał 
Zapusty.

Stary ten zwyczaj, zwany kolendą 
plebanów, na Soborze piotrkowskim w 

1628 zatwierdzonym został, jako roz­
porządzenie obowięznjące wszystkich 
proboszczów.

Pleban, gdy miał przybyć do wsi z 
Kolendą, organista w przeddzień uwia­
damiał mieszkańców o tern, obchodząc 
wioskę całą ze dzwonkiem. Wszystko 
zrywało się na nogi i wcześnie przygo­
towywało do przyjęcia nazajutrz kapła­
na. Umiataao czysto izby w chatach
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podwórza przystrajano zieloną chojną, 
jodłą, albo świerkowemi gałęziami; wy- 
kadzano jałowcem i przed obrazami 
Świętych zapalono świece czy lampki.

W dniu oznaczonym pleban ubrany 
w szaty kościelne, dzwonkiem też ogła­
szał swe przybycie do każdego domu i 
stanąwszy przed drzwiami izby, zaczy­
nał pieśń Kolendową z organistą i ża­
kami, którzy mu towarzyszyli, ̂ kończył 
ją wchodząc do izby, poczem dawał 
krzyż do pocałowania, i stawiał go na 
przygotowanym stole, okrytym białem 
płótnem.

Po przemowie krótkiej i objaśnieniu 
ważności tak uroczystego święta, domo­
wników o katechizm pytał, a ¡poczęsto­
wany i obdarzony, czem chata była bo­
gata, do drugiego domu odchodził.

Dwory szlacheckie kolendujących 
plebanów okazalej przyjmowały. Cała 
rodzina, domownicy i czeladź, oęzeki 
wali z upragnieniem swego proboszcza. 
Zaledwie odśpiewał swoją kolendę, 
wprowadzony do oświetlonej suto naj­
obszerniejszej komnaty, wraz z organi­
stą i gronem swoich żaków, już znaj­
dował stół hojnie zastawiony, który 
oczekiwał na jego zażegnanie.

Zwyczaj ten zanika jnż coraz więcej 
głównie dlatego, że wobec ¿większej 
liczby Ludności, plebani przeciążeni są 
pracą duchowną w parafiach.

Boże Narodzenie
w różnych krajach.

Cześć oddawana za pogańskich cza­
sów żywiołom pozostawiła u wielu jesz­
cze narodów wybitne po sobie pamiątki. 
Taką naprzykład pamiątką jest zwy­
czaj trwający w Tyrolu, karmienia w 
dnia wigilii Bożego Narodzenia żywio­
łów ; w tym celu rozsypują po powie­
trza mąkę, zakopują nieco potraw w 
ziemię, trochę zaś rzucają w ogień i 
wodę.

We Fiandryi, w tym samym dniu, 
zapalają wielką kłodę drzewa, wyrą­
baną z korzenia sosny, a zwaną po 
miejscowemu „kersavonndblock“ . W 
chwili gdy zaczyna się palie, gasną w 
domu wszystkie światła, a cała rodzina 
otacza ogień, by przy jego blasku spę­
dzić cztjśe nocy, aa opowiadama bajek
o strachach i piciu wódki. W Gram- 
mont i w okolicach, kłoda drzewa zo­
wie się „kersmismot“ ; gdy zaczyna ga­
snąć wylewają aa nią resztę wódki. 
Pozostałe głównie zachowają i kładą 
pod łóżka, zabezpieczając się tym spo­
sobem ¡od pioruna. U Saksonów kła­
dziono . kłodę dębową | na kominie. 
W  Anglii, starym obyczajem, palą 
rok rocznie; polano Julowe (a Jule 
log). Zwyczaj ten zachowany był pod­
czas starożytnych świąt Jula, przypa­
dających w czasie zimowego przesilenia 
dnia z nocą. W Tegiano we Włoszech 
jest zwyczaj w Boże Narodzenie zapa­
lać po północy cały szczep winny. 
Szczep powinien zgorzeć do ostatka, a 
pozostałe węgle uważane są jako taliz­
man przeciw burzy.

Bardzo podobny do poprzednich zwy­
czaj spotykamy a Słowian, mianowicie 
® Serbów i Bułgarów, w noc Bożego 
Narodzenia rzucają oni na ogień kłodę 
dębową, zwaną „badniakiem“ .

Od najdawniejszych czasów, w dzień 
24 grudnia, odbywały się wieczorem u- 
roczyste uczty. Na całym obszarze 
kraju naszego, hasłem przystąpienia do 
nich jest pierwsza gwiazda, okazująca 
się na niebie. Być może, że zwyczaj 
ten jest w związku z ogólnem mniema­
niem ludu, że gdy dziecię przychodzi 
na świat, na niebie ukazuje się jego 
gwiazda. Wieczerza składa się zawsze 
z. potraw nieparzystej ilości, zwykle z 
siedmiu lub dziewięciu, u biednych z 
trzech, tak samo spotykamy w niektó­
rych miejscowościach Niemiec. Jedną 
z głównych potraw wigilijnych zdaje 
się być kasza. Występuje ona na stół 
nietylko w całej Słowiańszczyźnie, ale 
prawie n wszystkich ludów ucztv wigi- 
hjne obchodzących. w  Limburgu i 
Brabancji lubiono jadać w dniu wigi- 
liinym świętą kaszę „grnan beni“ albo 
„heilig itrentje“ . Nabywano ją w kilku 
klasztorach żeńskich. U nas, w opa. 
towekiem, zastawia gospodyni wszystkie 
gatunki kaszy, jakie posiada w zapa­
sach domowych. W innych okolicach 
kraju naszego, kasza a szczególniej ja- 
glana, jest niezbędną potrawą w wie­
czerzy wigilijnej, tak samo w Niem­
czech krupnik jaglany z kluskami.

Zwyczaje zachowywane u nas w cza­
sie świąt Bożego Narodzenia, są tak o- 
gólnie znane i tyle razy opisywane, że 
ich tu powtarzać nie będziemy. Chce­
my jednak zwrócić uwagę na dzień 24 
grudnia u niektórych narodów.

Święta Bożego Narodzenia, tak ra­
dosne i uroczyste n Indów słowiańskich 
i tentońskich, w Belgii ograniczają się 
prawie tylko na ceremoniach kościel­
nych. Nie spotyka się tam wcale ani 
drzewka wigilijnego, ani biesiad wspa­
niałych, dla których dzieci w południo­
wej Francyi nazywają Boże Narodzenie 
„fete on Fon mange tant“ , ani liczniej­
szych zebrań, pełnych gościnności i we­
sołej zabawy, a czyniących tę porę w 
Anglii, jedną z najprzyjemniejszych w 
roku. Zaledwie gdzie niegdzie trafia 
się blade wspomnienie dawnych, sta­
rych zwyczajów ludowych, które towa­
rzyszyły obchodom „midwinter“ czyli 
połowy zimy.

Coś podobnego widzimy u włochów. 
Święto Bożego Narodzenia nie należy 
u nich do najważniejszych. Niebo wło­
skie w tej porze jest zupełnie inne, a 
więc i zwj czaję się różnią. Brak im 
czara, jaki wywiera uroczystość ta na 
mieszkańcach północy. Nie uczuwają 
potrzeby, aby choć w ciasnym pokoiku 
pośród zlodowaciałej przyrody otworzyć 
sobie zieloną chojenką przedsmak wio- j 
sny i ciepła.

Jeżeli zapytamy włoskiego chłopca, J 
dla czego obchodzimy święto Bożego 
Narodzenia, odpowie nam: „Perche fu 
nato nato il bambino“ . Włoch zna Chry­
stusa tylko jako „bambino“ , jako dzie- j 
cię w kołysce. Na dalsze jego życie 
mało zwraca uwagi. By poznać święto 
Bożego Narodzenia we Włoszech trzeba 
pójść na ulice i do kościołów.

Noc z dnia 24 na 25 grudnia, u J 
wszystkich narodów pełną jest tajem­
niczości, najmniejsza okoliczność ma I 
doniosłe znaczenie, najdrobniejsze zda- I 
rżenie wywiera wielki wpływ na przy- i 
szłe życie człowieka. W gubernii Płoc- I 
kiej biesiadnicy oglądają przy wieczerzy j 
ściany, skoro wyraźnie zobaczą swój 
cień, doczegają przyszłego rokn, ’jeżeli 
kto go wcale nie widzi, umrze niebawem. 
Ten sam zabobon znajdujemy wBawaryi, 
mówią, że jeżeli kto w wigilią Bożego 
Narodzenia, cień swój podwójnie ¡zoba­
czy, łub wcale go nie widzi, w tym ro­
ku umrze.

Podług odwiecznego podania naszego, 
o północy po wieczerzy, otwiera się.nie- 
bo i pokazaje swoje cuda. Obraz ten 
błogi może jednak oglądać tylko czło­
wiek szczęśliwy, wybrany.

Powszechna wiara naszego ludu, że 
bydło i wszystkie zwierzęta przemawia­
ją tej nocy, trwa również w Bawaryi, 
Prusach wschodnich, Szłąsku i Tyrolu.

W Belgii jest przesąd, że śpiewają, 
a bydło gdy nadejdzie północ klęka, 
klęka również i modli się bydło w mnie­
maniu szwabów bawarskich, a także u 
ludu galicyjskiego.

Narodzenie Chrystusa Pana
w l e g e n d a c h .

Święto Narodzenia Chrystusa Pana 
dało treść do mnóztwa legend. Oto 
kilka z nich:

Gdy święta Rodzina, unikając po­
goni siepaczów Heroda, nchodzila do 
Egiptu, pierwszego dnia podróży sta­
nęła pod sykomorą. Stroskana Boga­
rodzica usiadła pod drzewem, a spo­
strzegłszy nieopodal palmę daktylową, 
zapragnęła posilić się jej owocami. Lecz 
daremnie św. Józef wstrząsał drzewem, 
owoce nie spadały, a dosięgnąć ich nie 
mógł. Wtedy Dziecię rozkazało drzewu 
nachylić się, rozkaz zaś natychmiast 
został wypełniony. Najświętsza Panna 
posiliła się dostatecznie, pokrzepiła nad­
to wodą, która również na rozkaz Dzie­
cięcia z ziemi wytrysnęła. Dziecię 
opuszczając to miejsce spoczynku, rzekło 
do palm y: „Dzięki ci, dobre drzewo, za 
powolność moim rozkazom. Odtąd anio­
łowie będą nosili gałązki twoje w rajn 
Ojęa mego, będziesz wieńczyło skronie 
męczenników.“ Gdy to mówiło Dziecię, 
anioł zerwał gałązkę palmy i zaniósł 
ją do nieba.

Inna legenda dotyczy kwiatu sto- 
kroci. Przy żłóbka Jezusa znaleźli się 
jednocześnie pastuszkowie i władzcy 
koronowani ze wschodn.

Pierwsi składali na ofiarę pęki kwia­
tów polnych, drudzy złoto, srebro i klej­
noty. Zasmucili się pastuszkowie pa- I

trząc na dary monarchów, sądzili bo­
wiem, że ich skromne kwiaty znikną 
wobec tych blasków. Atoli Dziecię po­
wód ich smutku odgadło, odsunęło ko­
sztowności, ujęło w rączkach stokroć i 
złożyło na niej pocałunek. Ślad Bozkich 
ust pozostał na kwieciu: stokrocie przed­
tem były zupełnie białe, a dotknięcie 
Jezusa ozłociło ich pręciki, brzegi zaś 
płatków korony zabarwiło na różowo.

Podczas ucieczki do Egiptu napadła 
świętą Rodzinę zgraja rozbójników, 
którzy niechybnie dokonaliby morder­
czego czynu, gdyby jeden ze zbójców 
nie zobaczył był na niebie, ponad gło­
wami podróżnych, trzech księżyców. 
Domyślił się z tego, że ma przed sobą 
świętych i uwolnił ich bez krzywdy. 
Wypadek zrządził, że uciekającym wy­
padł nocleg w domu tego samego zbój­
ca. Zastali tylko żonę i dziecko, małego 
syna, okrytego trądem. Bogarodzica 
sama to dziecię owrzodzone wykąpała 
i — o dziwo! — trąd ustąpił. W tej 
samej niecce wykąpała Jezusa. Żona 
zbójcy polała wodą kąpiełkową ogródek, 
i wyrosły tam zioła cudnie woniejące, 
które potem służyły trzem Maryom do 
przygotowania wonności, przyniesionych 
do namaszczenia Ciała Ukrzyżowanego. 
Syn zbójców podrósłszy, zaczął również 
jak ojciec, rozbijać po drOfftS&. 1«»* 
schwytano * Ukrzyżowano jednocześnie 
z Chrystusem po prawej Jego stronie.

Rzeka Jordan; gdzie się odbył chrzest 
Zbawiciela, znajduje się między dwoma 
górami. Aniołowie ustawili w niej 
chrze;elnicę, w niebie zrobioną, a obok 
niej postawili przez siebie ulaną świe­
cę, wyższą niż wszystkie wieże świata. 
Ceremouii chrztu Jezusa przypatrywał 
się z otwartego nieba Bóg Ojciec.

Wilia na dworze „Świętej Pani".
W roku 1240, parę dni przed Boźein 

Narodzeniem, śnieg sypał rzęsiście. Zima 
była ostra, a stary Kraków ustrojony 
w białą sukienkę śnieżną, wyglądał jak 
babnsia w białym czepeczku.

Z wieżyczki ^kościoła św. Wojciecha 
dzwon uderzył na Mszę poranną, a na 
Wawelu królowa Kinga wybiegła co 

I żywo. Odziana w białej szacie, białą 
I chustką okryta, wyglądała istotnie jak 
I dach jasny, a że była pobożną i enot- 
j liwą, jak chyba niewiele na ziemi, na­

zywano ją świętą „panią“ .
Święta ta pani słuchała co dzień 

I kilka mszy świętych i eo dzień też 
I hojną jałmużnę rozdawała.

Po roratach i mszy świętej w ko- 
I ściele, spieszniej, niż zwykle wróciła na 
| zamek.

Wybiegła naprzeciw niej panienka 
I w aksamitnej sukience, z obszyciem z 
I białego futerka i woła:

— Cóż się stało miłościwa pani, że 
I tak wcześnie dziś wracacie do zamka ?

— Czy zapomniałaś Andziu, że tak 
wiele mamy dziś “do roboty ?

— A prawda, prawda! — woła An- 
dzia radośnie — mamy dziś ukończyć 
korony dla królów, skrzydła dla anioł­
ków i tyle jeszcze innych rzeczy.

Za chwilę, po śni&daaiu, weszła księ­
żna Kinga do sali wspaniałej. W niej 

! były zebrane panny i niewiasty świąto­
bliwe, otaczające księżnę, a każda z 
nich zajęta była pilną robotą. Były 
tam dzieweczki hoże, wesołe i miłe, 
były też i niewiasty poważne, a świą­
tobliwe, żyjące jak i pani w nadzwy­
czajnej pobożności.

Wszystkie kobiety powitały swoją 
panią powstaniem, i każda spiesznie 
zajęła się dalej rozpoczętą robotą.

Na zamku wawelskim w owych cza­
sach inaczej wszystko było urządzone, 
jak później za czasów Jagiellonów lub 
też dziś. Sala duża, mimo okien wielu, 
słabo była oświetlona. Szyby wówczas 
mało jeszcze były znane, a te których 
używano, mało światła wpuszczały. 
Maleńkie, zielone szybki w ołów opra­
wne, mogły być chyba podobne do 
okien więziennych. Ale też umiano so­
bie radzić.

Więcej blasku, niż od światła sło­
necznego, biło od ogromnego kominka, 
na którym paliła się cała fura drzewa.

O ! i o tym kominie warto pogadać.
Był on wielki jakby brama. Wspie­

rał się na dwóch kamiennych filarach, 
z których jedna wyobrażała Goliata 
olbrzyma, a druga Samsona. 'Nad temi 
figurami znajdowały się znów dwie 
figury z wzniesionemi w górę rękoma, 
trzymały one daszek nad kominem, a 
na dole zaś dwa wilki prześliczne, z

żelaza wyrobione, dźwigały na swyca 
plecach ogromne polana drzewa, palą4 
cego się żywo. Cały ten komin zam­
knięty był złocistą kratą. Na daszku 
komina wymalowany święty Floryan z 
wiadrem wody w ręku.

Najbliżej komina siedziała Andzia 
Zakliezanka z Franią Wolską.

— Oj, co zimno, to zimno, — szep­
nęła Frania — gdyby nie ten ogień na 
kominku, trndnoby było co w ręku u- 
trzymae.

— Ale patrz Franiu, — odrzekła 
Andzia — co za śliczny aniołek klęczy 
przed królową naszą, ktoby się spodzie­
wał, że Jasiek sierota, za aniołka ubra­
ny, tak pięknie będzie wyglądał.

— H a! ha ! — zaśmiały się inne
dziewczęta — patrzcie! patrzcie! ubra­
nie dla śmierci gotowe, kto też nią bą 
dzie I

Na to pytanie dziewczęta pospasz- 
czały głowy, aż Audzia skoczyła jał 
wewiórka i dalejże królowej ręce cało 
wać.

— Ja będę śmiercią, j a !
— Ty trzpioeie ? Wszakci jedne; 

chwili nie posiedzisz spokojnie, jakżt 
będziesz mogła być spokojną przez go
dzinę ?

—■ Będę ! będę ! — wołała Andzii 
1 prędko ubierana siebie płaszcz, kos 
w rękę, twarz zakrywa chustką, o I ja! 
strasznie wygląda,

— Basia za króla przebrana.
— Miećko za pasterza ! — wołają f 

lab owe głosy, aż tu otwierają si 
drzwi, i król Bolesław wchodzi.

* ##
Nadszedł dzień wigilijny.
Przy stole królewskim zasiedli krd 

lestwo po opłatka do wigilii, a liczn 
grono dworzan otacza stół zaścielon; 
białym obrusemj pod którym w siani 
rozpostarteai, ukryte były podarki di; 
wszystkich. Po rybach dano kluski 
makiem, a potem orzechy, figi, daktyl 
itp. rzeczy. Na wspaniałem krześle sie 
dzi Grzymisława, matka króla Bolesła 
wa. Patrzy ona z miłością na sliczn; 
i młodą królową Kingę, a dziękuje Bo 
gu, że jej syna obdarzył tak cnotliwi 
i świętą żoną.

Uderza godzina po godzinie. Roz 
mowa toczy się o tem, to o owem, i 
panienki jedna za drugą wymykają si 
cichaczem z sali.

Bije wreszcie dwudziesta trzecia (t 
owych czasach liczono godziny od pier 
wszej do dwudziestej czwartej). Wszysc; 
od stołu wstają i za królestwem idą d 
katedry przy zamku. Ta biskup Odro 
wąż zaczyna pasterkę. Świątynia pal 
się tysiącem świateł, ale presbyteryan 
zasłonione.

— Dla czego tak ? — pyta ten i ów 
ale nikt niewie na to odpowiedzieć.

W kościele ludzi pełno. Każdy chwal 
Pana pieśnią, a kolędy płyną ku niebu

Uderza godzina dwudziesta czwarta 
Zasłona się odchyla i o dziwo... każd] 
zdumiewa się, toż to i Marya, Matki 
Syna | Bożego, istnie jakby żywa, \ 
wspaniałej szaie, pochyła się nad żłób 
kiem i Józef, staruszek, stoi przy nie 
i pastuszki klęczą, baranki i inne dar: 
przynoszą! Cisną się wszyscy, pastu 
szkowie na piszczałkach grają, przy 
chodzą jedni, wychodzą drudzy, aż na 
reszcie idzie śmierć z kosą. Staje n« 
boku i grozi ludziom; a tu znów nka 
żują się trzej królowie wspaniali, idzi< 
drngi, a trzeci jedzie na wielbłądzie.

Tu już radość ludzi była bez miary 
Klaskali w dłonie, cisnęli się, śmiali, i 
dziękowali królowej młodziutkiej, żt 
taką im radość sprawiła.

Po raz to pierwszy w Krakowie wi 
dziano Jasełkę. Powiadali ludzie, ż< 
od tego natłoku aż się posadzka kamień 
na zaklęsła w kilku miejscach.

* ##
Wesoło było i potem ■ dziewczętom 

przy pani jak anioł dobrej, a Andz« 
śmiercią nazwano. Groziła też częstt 
z figlów niejednemu, że go kosą schwyci

Tak to bawiono się na dworze świę­
tej pani.

Dawne dzieje, dawne łata. Dziś w 
608-ietnią rocznicę śmierci królowej 
Kingi i my o tem wspominamy.

Pierwszy podarek dla 
Dzieciątka Jezus,

Ciemno i zimno było w ubogiej iz­
debce Nazaretańskiej. Noc zaległa do-



^ ia ^ m ro Ź D ^ ^ w ia t^ p rze c isk a ^ s ię  
prze* szczeliny lepianki.

Najświętsza Panna piastowała Bozką 
1 Dziecinę, tuląc ją pieszczotliwie do pier­
si swojej i jak mogła ukrywała przed 
zimnem drżące ciałko Jezusa.

Naraz zajaśniało w ubogiej izdebce 
i dwóch aniołów wstąpiło w jej progi. 
Twarze ich były blade i smutne, a po­
mimo to usta składały się do uśmiechu 
na widok Bozkiej Dzieciny. Aniołowie 
ze czcią zbliżyli się do Maryi, a staną­
wszy obok niej, rozpostarli skrzydła 
nad śpiącym Jezusem.

Jeden z nich ukrywał coś starannie 
pod ekrzyżowanemi na piersiach rękoma, 
u piękne jego oblicze posępniało na 
myśl jakąś smutną i przykrą.-

Wreszcie nachylił się anioł ku Mat­
ce Najświętszej i w te odezwał się słowa :

— Jezus Dziecina kończy dzisiaj 
pierwszy rok życia. Przy narodzeniu 
jego śpiewaliśmy nad stajenką Betle- 
emską: „Chwała na wysokości Bogn, 
b na ziemi pokój ladziom dobrej woli!“ 
A dziś przynosimy Boskiej Dziecinie 
pierwszy podarek od Boga Ojca. Ty, 
uKoehana Matko Jezusa, ofiaruj mu go 
sama!

To rzekłszy, złożył anioł w ręce Ma­
ryi mały drewniany krzyżyk....

M tej chwili Dziecię Jezus się prze­
budziło i wyciągnęło do krzyża Bozkie 
rączęta, przypatrując mu się z miłością. 
A Marya gorzkiemi zalała się łzami.

> -----------

Szczęście w nieszczęściu.
Mała Stasia, córka górnika, wie od 

mamy, że dzisiaj wigilia Narodzenia 
Bozkiego Dzieciątka, kocha to Dzieciąt­
ko i rano już prosiła Boga, by o niej 
nie zapomniał, a prosiła tak szczerze, 
że się wysłuchania spodziewała. Ale 
Bozia zdaje się nie wysłuchał gorącej 
modlitwy. Ojciec Stasi od trzech dni 
już nie był w domn, zasypany bowiem 
został z dwudziestoma towarzyszami w 
głębi kopalni. Setki rąk pracuje rączo 
nad odkopaniem zasypanych, co chwila 
wydobywają jednego, ale coraz to no­
we słychać rozpaczliwe krzyki wdów i 
sierót, bo oto wydobyto znowu trupa...

Stasia widziała gorące łzy matki 
przez te trzy dni, płakała z nią razem, 
choć nie pojmowała ogromu nieszczę­
ścia. jakie nad jej głową zawisło. Sły­
szała krzyk rozpaczy dziatek, z któremi 
się nieraz tak dobrze bawiła, teraz pła­
kała z niemi, a zmęczona płaczem usnę­
ła w miękkiem łóżeczku, do którego ją 
złozyła zapłakana matka, powtarzając 
cicho:

— Biedne dziecko, smutna dziś 
gwiazdka dla ciebie i dla mnie.

Zasnęła Stasia z myślą o Dzieciątku 
Jezus, a Jego Aniołowie unosili się nad 
łóżeczkiem. Jeden gładził jasne włoski 
biednej sierotki, drugi wygrywa? rado- 
Bną piosnkę na trąbce, inny jej piękną 
lalkę podaje, tu kwiatki i różne zabawki 
jej pokazuje, a ten jak żywy uwija rę­
kami i nogami. Mała uśmiecha się 
przez sen, widząc te wszystkie cuda, 
nawet do starego śronem pokrytego św. 
Mikołaja, tak dobrze jej znanego z 
obrazków. A matka widząc uśmiech 
Stasi, jeszcze rzewniej płacze, bo wy­
stawia sobie, jak smutne będzie jej 
przebudzenie, po takim uroczystym śnie,

— Witem — puk, puk, do drzwi — 
otwiera matka i zacny proboszcz wcho­
dzi, a za nim choinkę niosą i cały kosz 
podarków. Proboszcz pociesza strapio­
ną, przeżegnał krzyżem świętym dzie­
cinę, a służącemu polecił ustawić drzew­
ko i obwiesić podarunkami, potem smut­
ny pożegnał strapioną, bo mąż jej to 
jeden z najlepszych parafian.

Już drzewko stoi, kołysze się pod 
ciężarem podarków, już świeczki płoną, 
w tem budzi się Stasia i myśli, że jesz­
cze marzy.

— Mamo — woła — tato — Pan 
Jezus nie zapomniał o Stasi.

A biedna matka uśmiecha się wśród 
łez, szczęśliwa radością jedynaczki, ale 
nowe łzy lica jej roszą, gdy słyszy sło­
wo : „tata“ .

— Wtem ciężkie kroki słychać za 
drzwiami, głuehe w nie słuchać uderze­
nie. Matka otwiera i pada z krzy­
kiem radości na męża, którego jęj 
górnicy przynieśli słabego, bladego 
lecz żywego. Stasia za jej przykładem 
dopadła do ojca, gorącemi pocałunka­
mi chłodne jego ręce ogrzewa i woła : 
Bozia przysłał mi tatkę i zabawki, o 
bo ja go lak gorąco prosiłam. O

zawsze kochać będę małego Jezusa za 
zabawki, ale najwięcej za tatkę!

Ojciec Stasi przyszedł do siebie i 
znów zapanowała w domu radość, wnet 
dostatek, a uszczęśliwiona familia jak 
najsłuszniej mogła zaśpiewać :

„Dzieciątko się narodziło 
Wszystek świat uweseliło“ .

Jak obchodzą królowie uroczystość 
Narodzenia Pańskiego?

Piękny to przywilej uroczystości 
Bożego Narodzenia, że łączy ona i obej­
muje swą radosną podniosłością wszyst­
kich bez różnicy stanu, biednych i bo­
gatych, możnych i maluczkich. W pa­
łacu i chacie wywołuje ona pokój i we­
sele. I królowie odczuwają wpływ uro­
czystości Narodzenia Pańskiego i obcho­
dzą ją z przejęciem.

Odnosi się to w pierwszym rzędzie 
do angielskiego króla Edwarda, który 
każdego roku z radością sposobi się na 
święta Bożego Narodzenia. Piękny ten 
czas spędza on zdała od zgiełku stolicy 
wśród ciszy swego pałacu w Sandriug- 
ham. Królowa Aleksandra pracuje gor­
liwie w swym gabinecie nad pocztówkami 
świątecznemi, które maluje sama i roz­
syła z życzeniami krewnym i przyjacio­
łom. Król poprzestaje na skromniejszych 
kartach, na których zwykle widnieje 
obrazek, przedstawiający jakieś zdarze­
nie z dziejów Anglii. Bano w dniu uro­
czystym król ogląda liczne podarki, 
rozłożone i rozstawione w jednej z sal 
pałacowych. Szczególnie bogatą bywa 
zwykle „gwiazdka“ królowej, a zawsze 
wśród podarków znajduje się album z 
fotografiami, wykonanemi przez nią sa­
mą, a przedstawiająeemi wesołe lub 
pamięci godne zdarzenia z ubiegłego 
roku. Król corocznie obdarza swoją 
małżonkę pudłem z jej ulubionym per- 
fumem, dołączając do tego jakiś drogo­
cenny klejnot, lub kosztowne futro. Król 
angielski z upodobaniem pali cygara, 
więc też wśród niespodzianek gwiazdko­
wych dla niego widać skrzynie cygar, 
mnóstwo pudełek z papierosami i paczki 
tytoniu wybornego. Najkosztowniejszy 
tytoń przesyła królowi Edwardowi car 
rosyjski, który jest właścicielem jednej 
z najsławniejszych plantaeyi tytoniu na 
Hawanie. Cygara dla niego wyrabiają 
osobni robotnicy i corocznie przychodzi 
do pałacu carskiego 5 tysięcy skrzyń z 
cygarami, które po większej części roz­
syła w prezencie na gwiazdkę.

Car w ogóle jest nadzwyczaj hojnym 
w obdarzaniu innych w dniu Bożego 
Narodzenia. Nie pomija on nikogo i 
nie zapomina w dniu tym i o najniż­
szym posługaczu w swoim pałacu. Dzieci 
jego otrzymują najpiękniejsze na świę­
cie zabawki, ale 'wśród nich zawsze 
znajduje się jakaś skromna zabawka, 
którą car wykonuje własnoręcznie dla 

i każdego z swoich dzieci.
Wśród zacisza domowego spędzają 

święta Bożego Narodzenia dawniejszy i 
nowy prezydent amerykańskich Stanów 
Zjednoczonych. Boosevelt przebywa kil­
ka przyjemnych i wesołych dni w swej 
willi nad morzem. Taft zgromadza ro­
dzinę i kółko najbliższych przyjaciół 
domn przy uroczystym obiadzie, na któ­
rym dań jest bez likn.

Nawet sułtan turecki pamięta o ra­
dosnej uroczystości chrześeiańskiej i 
nieraz posyła na wilię innym monar­
chom i ministrom swoim bogato rzeź­
bione skrzynki "z różannego drzewa, 
napełnione słodyczami wschodniemi, 
które wyrabia cukiernik pałacowy suł­
tana.

Wilia w destyli.
— Oj gody, gody gody, wnet będzie 

wódka z wody.... Ale takie co to dziś 
nie do — mówił Jan Kiwaez siedząc 
w zadymionej destyli „pod kulawą gę­
sią“ . Oparą buchała od niego z dale­
ka a twarz nabrzmiała i szklisty wzrok 
świadczyły, że to nie pierwszy wieczór 
i nie pierwszy dzień spędza na ławie, 
którą całe pokolenia podobnych mu pi­
jaków wycierały, aż wyżłobienie w niej 
powstało.

— Dałbyś pokój takim blnźnier- 
stwom — odezwał się Maciej Łepski, 
który właśnie wszedł, aby kupić butel­
kę piwa i zabrać ją do domu. Lepiej- 
byś poszedł do domu, bo to przecież 
dzisiaj święta wilia i każdy porządny 
człowiek spieszy, aby zasiąść do wie­

czerzy wilijnej razem z całą rodziną. 
Czy cię to wcale nie obchodzi, że w 
tak paskudny sposób spędzasz ten świę­
ty wieczór, który my polacy od wie­
ków uroczyście obchodziliśmy 1 Każdy 
porządny polak tak samo i obecnie 
czynić to powinien.

— A dajże mi spokój z twoimi po­
lakami ! Oni mi i tak nic nie dadzą.

— A ba ! Takiś ty bratku. Tobyś 
ty tylko chciał się przyznać do pola­
ków, gdyby ci dali na tę obrzydłą opa- 
rę ! A nie czujesz ty nic w sercu, gdy 
słyszysz o tem okropnem prześladowa­
niu polskiego narodu, o którem wciąż 
nam gazety piszą? Nie, powiadasz? 
Nie dziw, boś ty serce swoje w wódce 
utopił, a żyjesz jak bydlę, więc nie 
wiesz, co się święci. I do bydlęcia je­
steś podobny, gdy dziś zamiast pamię­
tać o żonie i dzieciach biednych tu 
czas spędzasz, a oni biedni płaczą mo­
że i czekają na męża i ojca.

— Niech czekają! I tak nie mam 
im co przynieść. Cały miesiąc bez 
pracy jestem, jeść niema co i niema 
się w co porządnie ubrać. Przynaj­
mniej lepiej mi, gdy sobie pałkę zale­
ję. Nie widzę wtedy gołych ścian w 
chałupie, nie zważam na to, że piec 
zimny, bo go opalić niema ozem, że 
dzieci do próżnych garnków zaglądają 
i rączki wyciągają ¡po chleb, którego 
nie mam. Nie widzę żony zmizerowa- 
nej pracą i wycieńczonej głodem. Gdy 
tu siedzę, to nie widzę też tych wszyst­
kich wspaniałości n bogatych ludzi, 
którzy dziś używają w rzęsiście oświe­
tlonych i ciepłych pokojach. Wtenczas 
mi zazdrość i gniew wściekły nie szar­
pie wnętrzności. Pozwól mi więc spo­
kojnie przesiedzieć ten wieczór w ką­
cie, w którym jnż tyle dni spędziłem i 
w którym o wszystkiem zapominam, 
co nie ma styczności z sznapsem.

— Bój się Boga, człowieku! Tak to 
już nisko npadłeś ? Jeżeli pracy nie 
masz, jeżeli nędza w domu twoim, toś 
ty sam także trochę winien, bo zamiast 

•się tu zapijać, powinieneś był starać 
się o jakąbądź pracę. Narzekasz na 
ludzi bogatych, zazdrościsz im dostat­
ków, w które opływają. Stara to 
piosnka, której nutę wciąż wyśpiewują 
socyaliści, bo im właśnie chodzi o to, 
żeby biednego przeciw bogatemu pod­
burzyć. Dla tego też oni mniej zachę­
cają do uczciwej pracy jak raczej w 
jaskrawem świetle przedstawiają bo­
gactwo klas posiadających. W ten spo­
sób odbierają robotnikowi chęć do pra­
cy i budzą w nim żądze, które nigdy 
zaspokojone być nie mogą i dla tego 
właśnie stanowią wiecznie tlejące się 
zarzewie.

— Socyaliści mają świętą racyą. 
Podzielić wszystkie bogactwa między 
robotników i basta! Oj tobyśmy do­
piero używali!

— Tak, a za parę tygodni trzebaby 
nowy podział urządzić, bobyś wszystko 
przepił i miałbyś znowu biedę. Ot w 
tem właśnie jest sęk całej sprawy. Ga­
dania o podziale wszystkich dóbr do­
czesnych są głupstwem. Nie mogą się 
one ziścić, bo sprzeciwiają się wiekami 
utwierdzonym pojęciom sprawiedliwo­
ści. Co kto zarobił, to mu się słusznie 
należy i tego zabierać nikomu nie 
wolno. To tylko w Prusach wolno pol­
ską ziemię zabierać, ale zresztą na ca­
łym świecie własność jest świętą i nie­
tykalną. Nawet dzikie ludy zasadę tę 
szanują.

Przyznaję i ja, że są bogactwa, któ- 
reby po słuszności należało ich właści­
cielom odebrać, gdyż nabyte są w spo­
sób nienczciwy za pomocą szachrajstwa 
i matactwa, nagromadzone przez wy­
zysk ludu pracującego. Na szczęście 
i chlubę naszą możemy jednak powie­
dzieć, że u nas rzadko się trafi czło­
wiek zamożny, o którymby to powie­
dzieć można. Za to wśród warstw za­
możnych mamy wielu ludzi ofiarnych, 
którzy chętnie niosą pomoc biedniejszej 
braci.

— Ej, gadanie! Wszyscy tylko zą 
zyskiem gonią, każdy stara się o na­
pełnienie własnej kabzy. Nam tylko 
ochłapy rzncają jak się gnat psu rzuca.

— Złość przez ciebie przemawia, 
kochany sąsiedzie. Szkoda, żeś nie był 
wczoraj na sali Spółki budowlanej. 
Byłbyś tam widział, jak ci, na których 
tak wygadujesz, obdarowali przeszło 
600 biednych naszych dzieci. Są mię­
dzy niemi i twoje i dzięki tym dobro­
czyńcom dzieci twoje ciepło się przy-

nia promień radości się zakradł. Za­
miast wygadywać, powinieneś z całego 
serca podziękować tym, którzy swą 
ofiarnością i staraniem przyczynili się 
do tego, że w dniu przyjścia na świat 
Zbawiciela i twoja rodzina radnwać 
się może, że choć na chwilę nędza 
najokropniejsza od niej odwrócona zo­
stała.

Nie przeczę ja, że pod niejednym 
względem żale twoje są słnszne, ale 
mam nadzieję że z czasem niejedno się 
zmieni na korzyść, bo wszystkich nas 
równa gniecie niedola polityczna, a 
ona nas do siebie zbliża. Przedew- 
szystkiem jednak powinniśmy się sta­
rać, abyśmy zasługiwali na poparcie 
i życzliwość warstw wyższych, bo nie­
stety dotąd wielu nic więcej nie umie 
jak wygadywać. A opara niczemu 
przecież nie zaradzi.

— Przekonałeś mnie, bracie. Ser­
decznie ci za to dziękuję. Zaraz po­
rzucę to miejsce szkaradne i pójdę do 
żony i dzieci. Może Boże Dziecię do­
da mi sił, że wytrwam w mem posta­
nowienia, a dobrzy ludzie poprą i da­
dzą pracę i zarobek.

— Chwała Bogn, żem cię przeko­
nał. Widocznie w dobrą chwilę tn 
wstąpiłem, bo będę miał jeszcze piękniej­
szą gwiazdkę, gdy sobie pomyślę, żem 
cię rodzinie twej przywrócił. Oby 
wszyscy, którzy błądzą, w tę noc cu­
downą poznali swe błędy, tak jak ty, 
a wtenczas w kościołach naszych na 
pasterce potężniej jeszcze rozbrzmiewać 
będzie wspaniała pieśń nasza:
Chwała na wysokości Bogu,
A na ziemi pokój ludziom dobrej woli i

Przygotowanie gwiazdora.
Hej aniołki! do roboty,
Zapakować ten kelz złoty,
Grzeczne dzieci są na świecie,
Więc podarki poniesiecie.
A składajcie w ko^z ten wiele,
I ostrożnie, bym szedł śmiele,
By się w drodze co nie zbiło,
Bo by płaczu dużo yło. 
Powkładajcie! Tn laleczki,  ̂
Tam żołnierze, sukiereczK 
Tu cukierki, książki, wst^air 
I skarbonki na pieniążki.
Tam szabelki i koniki,
Tu fartuszki, kołnierzyki,
Owdzie serwis z porcelany,
A tu pałac cukierniany,
Wy pakujcie żwawo raźnie,
A ty adres pisz wyraźnie,
To dla Mani, Zosi, Wisi, ■»>
A to Stefci, Kazi, Krzysi.
To Władziowi, to dla Janka, 
Tadeusza i Bogdanka,
Ty aniołku daj mi baty,
Bo tam mróz jest ostro kuty,
I płaszcz dajcie — śnieg niecnota, 
To mi zawsze w oczy miota. 
Okulary ! — oh ! i laska.
Dzwonek przypnij mi do paska, 
Bądźcie zdrowi, bo daleka,
Daleka mnie d ro g a  czeka,
Więc kosz gotów ? — a ! dziękuję, 
Strasznie ciężki — dobrze czuję. 
Lecz co widzę ? ten związany 
Pakiet leży zapomniany,
Gdzież go teraz już podzieję,
Jakże pójdę w tę zawieję,
Hej aniołki! popróbujcie,
Tam do kosza przymocujcie, 
Prędko ! prędko! tam czekają 
Przez okienka wyglądają,
Czegóż mi go nie dajecie 
To niegrzecznie — czy nie wiecie
............................................ *
Na to z płaczem aniołeczki —
— My nie damy —

To rózeczki!

R o z m a i t o ś c i .
—  Gody. Słyszy się tu i owdzie jesz­

cze wyraz „Gody“ : na Gody, do Gód itd. 
Wyraz ten oznacza święta Bożego Na­
rodzenia, choć i inne obchody godami 
często nazywano np. gody weselne.

— Jasełkami nazywamy szopki, z któ­
remi chłopcy jeszcze dziś w niektórych 
okolicach po domach chodzą nucąc ko­
lędy. Wyraz ten oznaczał dawniej żłó­
bek. Zwyczaj chodzenia z jasełkami 
jest bardzo stary i był dawniej w Pol­
sce bardzo rozpowszechniony.

. Redaktor odpowiedzialny W. Grim»-
mann w Gdańsku. Drukiem i nakładę»
„Gazety Gdańskiej“ G. m. b. H.
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Eucharyst i Marya.
Dwaj pustelnicy prosili Boga, aby 

im raczył wskazać najdoskonalszy spo­
sób służenia Mu. W  czasie modlitwy 
usłyszeli głos wewnętrzny, aby poszli 
do Aleksandryi i dopytali się tam o mę­
ża imieniem Eucbarysta, który wraz 
a małżonką swą Maryą żył bardzo świą­
tobliwie.

— Oni, mówił głos Boży nauczą was 
prawdziwej doskonałości.

Pustelnicy udali się natychmiast do 
Aleksandryi, ale pomimo najusilniej­
szych starań nie znaleźli nikogo w ca­
łym mieście, ktoby znał takich małżon­
ków. Już myśleli, że stali się igraszką 
szatańską i chcieli powrócić na pusty­
nię, gdy wychodząc z miasta ujrzeli 
kobietę, która pracowała przed drzwia­
mi skromnej chatki. Zapytali ją, czy 
nie zna człowieka imieniem Eucharysta)

— To mój mąż, odrzekła kobieta.
— Wy się więc nazywacie Marya, 

— mówili pustelnicy.
— A któż wam moi ojcowie powie­

dział me imię 1 — zapytała kobieta.
— Pan B óg ! On nas posłał, byśmy 

z waszym mężem się rozmówili.
Eucharystii nie było w domu; do­

piero pod wieczór powrócił, pędząc 
przed sobą małe stado owiec. Pustelni­
cy powitali go uprzejmie i prosili by 
odpowiedział, w jaki sposób on wraz z 
małżonką życie wiodą.

Moi ojcowie, rzekł Eucharyst, cóż 
ja wam mogę powiedzieć o znojem życiu) 
Wszakem ja jest ubogim pasterzem 1

— Powiedzcie nam, zapytali pustel­
nicy, w jaki sposób słnżycie Bogn ł

— Ach, rzekł Eucharyst, opadając 
im do nóg — to wy powinniście mnie 
pouczyć; jam człowiek prosty i nie 
umiem Pana Boga kochać, ani Mu 
służyć.

— Nie odmawiajcie naszej prośbie; 
bo byśd opiel ui się Bogn, który nas 
tu posłał, abyśmy się was o to spytali.

— '  '«w«« mi rozkazujecie, »rzekł
Bucharysi1'— to wam powiem, że mnie 
matka nauczyła od dziecka wszystko 
czynić i wszystko znosić z miłości kn 
Bogn. Tej nauki trzymałem się całe 
życie, starając się wszystko odnosić do 
Boga i miłować go w każdem stworze­
niu. Wstaję więc z rana z miłości kn 
Bogn; modlę się i pracuję, odpoczy­
wam i posilam się, czasami też jakiejś 
użyję rozrywki z miłości ku Bogu, 
abym Mu lepiej i weselej mógł służyć. 
Codzienne trudy przyjmuję dla miłości 
Bożej; znoszę zimno i gorąco, głód i 
ubóstwo, choroby i nieurodzaj z miło- 
łości ku Bogu i wyznaję, że to wszyszt- 
ko jest dobrodziejstwem, pochodzącem 
z rąk Bożych. Oto sposób życia me­
go. A jak ja żyję, tak żyje i moja 
żona.

— Ozy macie jaki majątek f — za­
pytali pustelnicy.

— Nie mamy nie prócz tych owiec, 
odrzekł Eucharyst, — lecz to wystarcza 
na nasze potrzeby. Dochody moje 
dzielę na trzy części, jednę daję Ko­
ściołowi, drugą ubogim, a my oboje ży­
jemy w trzeciej. Żywimy się bardzo 
ubogo, ale nie skarżymy się na to, 
przyjmujemy pokarm, jaki mamy, z 
miłości ku Bogu-

— A ma jie też nieprzyjaciół 1 —
spytali jeszcze.

— A któżby ich nie miał 1 — rzekł 
E icharyst. — Ja się t taram nikomu 
źle nie czynić; nigdy o nikim źle nie 
mówię, a jednak mam nieprzyjaciół i 
zazdrośników. Ale ja im źle nie życzę, 
owszem nawet ich kocham, wyrządzam 
im przysługi i odwiedzam ich z miłości 
ku Bogu. Jeśli kto o mnie albo o mej 
żonie źle mówi, albo mi jaką krzywdę 
wyrządzi, ja wszystko znoszę spokojnie 
dla miłości Bożej.

— Oto, ojcowie moi, sposób życia 
mego i mojej małżonki.

Pustelnicy powrócili pełni podziwu, 
uszczęśliwieni, że poznali tak łatw y  
Bposób dojścia do doskonałości w cnocie.

Święty Tomasz Apostoł.
(21 grudnia.)

Święty Tomasz, to właśnie ten Apo- 
stół Chrystusa Pana, który najdłużej 
nie chciał uwierzyć w Zmartwychwstanie 
Zbawiciela i nie uwierzył, dopóki włas­

nymi oczyma nie oglądał ran jego i do­
póki nie włożył palców swoich w naj­
świętsze rany Pana Jezusa. Wówczas 
dopiero calem sercem zawołał: „Pan 
mój i Bóg mój“ .

Niewiarę taką dopuścił Bóg na miłego 
sługę swego, aby nas wszystkich tem 
bardziej utwierdzić w świętej wierze, bo 
jak Błnsznie uważają Ojcowie święci, 
więcej nam pomogła ta niewiara św. 
Tomasza, niż skora wiara wszystkich 
Apostołów.

Nie wiele wprawdzie mamy wiado­
mości o tym Świętym, ale to, co nam 
o nim podaje pismo święte, dostatecznie 
nas poucza, jak prostodusznem, jak go­
rącem sercem miłował on Chrystusa 
Pana. On to, kiedy razu jednego nie 
mógł przekonać Zbawiciela, aby nie 
szedł do Betanii, gdzie Go prześlado­
wanie, a może i śmierć okrutna cze­
kała, zachęcał innych Apostołów, mó­
wiąc : „Pójdźmy i my, abyśmy z Nim 
pomarli“ . Już wtedy gotów był um­
rzeć dla Chrystusa i świętej Jego sprawy.

Po zesłaniu Ducha św. dostała mu 
się do uprawy najtrudniejsza część win­
nicy P. Jezusa. Głosił on Wiarę św. 
na Wschodzie: Syryjczykom, Medom, 
Persom i Indyanom i wśród tej pracy 
poniósł śmierć męczeńską, niedaleko 
jednego z pierwszych miast Indyj, Me- 
liapnr. Ze praca jego płonną nie była, 
znać ztąd najlepiej, że lubo po śmierci 
jego brakło kapłanów w Indyach, któ- 
rzyby rozpoczęte dzieło Ewangelii św. 
dalej prowadzili, jednak piętnaście wie­
ków później, znalazł tam św. Franci­
szek Ksawery, drogi Apostoł Indyi, lu­
dzi, co się chrześcianami Tomasza zwali. 
Pamięć świętego Apostola tkwiła głę­
boko w ich sercach, wspominali oni o 
proroctwie jego, jakie przed śmiercią 
swą wypowiedział, że skoro się morze 
zbliży do krzyża, który on daleko od 
brzegu wystawił, wówczas przybędą z 
za morza biali ludzie i ci wyuczą ich 
świętej wiary, na nowo. Do dziś dnia 
stoi na górze św. Tomasza, gdzie świę­
ty męczeńską śmierć poniósł, krzyż ka­
mienny ; chrześcianie odprawiają doń 
pobożne pielgrzymki, polecając się o- 
piece Tomasza świętego. Chało jego 
przewieziono najpierw do Edessy, pó­
źniej jednak przeniesiono je ztamtąd 
de Ortony, miasta włoskiego.

Ł Z Y .
Było to dawno, bardzo dawno. We­

wnątrz wspaniałego zamku dzień i noc 
odbywały się wesołe zabawy, rozlegały 
się okrzyki radosne ucztujących, brzmia­
ły pieśni biesiadne, szczękały puhary. 
To pan zamczyska, zwany Rycerzem 
Okrutnym, zabawiał się ze swymi to­
warzyszami. Nie darmo zwano go okrut­
nym, gdyż w okolicy na dziesięć mil 
wokoło bano go się jak ognia. Korzy­
stał ten rycerz z nieobecności króla w 
kraju, który wyruszył był na daleką 
wyprawę, i poczynał sobie ze swymi 
podwładnymi w sposób haniebny. Łnpił 
miasteczka i wioski, napadał na podró­
żnych, palił i rabował, byleby jeno na 
biesiady w jego zamczysku, wśród gór 
niedostępnych wzniesionym, złota star­
czyło.

I oto pewnego razu przechodził przez 
tę okolicę ubogi pielgrzym, dążący do 
Ziemi świętej, do Grobu Zbawiciela. 
Był to mąż święty, który ęały swój 
majątek i życie całe poświęcił na ulże­
nie w niedoli biednym i na otarcie łez 
cierpiącym. Ogromny płacz usłyszą 
w krainie, nad którą miał władzę By. 
cerz Okrutny, płacz ten jednakże nie 
dochodził do uszu pana zamka, gdyż 
głuszyła go wrzawa pijana dzień i noc 
ucztujących tamże rycerzy.

Ukląkł więc święty pielgrzym na 
skrajn strumienia, tuż naprzeciwko zam­
ku, i modlić się zaczął gorąco, aby Bóg 
zesłał opamiętanie na błądzących.

I zdarzyło się, że w tejże chwili Ry­
cerz Okrutny wyszedł z zamkn, aby 
ochłodzić się wśród ogrodn, gdyż dzień 
był wielce upalny.

Nagle usłyszał głos błagalny jakiejś 
ubogiej spoczywającej pod drzewem ko­
biety z dzieckiem na ręku:

— Panie potężny, umieram z głodu 
i pragnienia, Indzie twoi zabili mi męża, 
¡spalili dom, zabrali dobytek, umieram

wycieńczenia. Ach, daj mi choć 
kilka kropli wody.

— Ja nikomu nic nie daję! — od­
rzekł Rycerz Okrutny i odwrócił się 
gniewnie, chcąc zawołać na sługi, aby 
wyrzucili precz tę kobietę...

W tejże chwili atoli dał się słyszeć 
głos surowy świętego pielgrzyma:

— Dopełniłeś swych zbrodni, ryce­
rzu bez serca I... Czas ci rozpocząć po­
kutę... Oto masz iść przed siebie bez 
spoczynku i wytchnienia, dopóki nie 
napełni się wodą beczułka która oto 
w tej chwili zawisła na twej szyi.

I nagle Rycerz Okrutny uczuł na 
piersiach swoich czarodziejską beczułkę, 
ogarnął go lęk wielki, i jak szalony, 
zaczął biedź naprzód, przed siebie...

Biegł tak dni, tygodnie lata. Zbliżał 
się do rzek, jezior i mórz aby napełnić 
czarodziejską beczułkę, lecz nigdzie 
dokonać tego nie mógł. Beczułka za­
wsze była pusta, wodą napełnić Bięnie 
dała. Aż kiedy włos siwizna mn po­
kryła, kiedy cały świat przeszedł wzdłnż 
i wszerz, kiedy poznał nędze ludzkie 
i cierpienia, nagle ncznł w sercu skru­
chę. Innymi oczyma spojrzał na świat, 
że największą rozkoszą człowieka jest 
ocierać łzy cierpiącym, pomagać nie­
szczęśliwym. Niedola bliźnich zaczęła 
go wzruszać do głębi serca. Pewnego 
dnia przybył do okolicy, która wydała 
mn się dobrze znaną.

Nagle usłyszał głos błagalny, a ja­
koby znany, niegdyś jnż słyszany:

— Umieram z głodu i pragnienia, 
daj mi choć kilka kropli wody...

Rycerz okrutny drgnął, spojrzał do­
koła i nagle ujrzał pod drzewem bie­
dną, nieszczęsną kobietę z dzieckiem na 
ręka, której był niegdyś bezlitośnie od­
mówił pomocy.

Żal i litość przejęły go. Wybladła 
opuszczona kobieta i na wpół żywe dzie­
cię wzruszyły jego kamienne serce — 
zapłakał nad ich niedolą.

Kilka łez tych upadło do czarodziej­
skiej beczułki.

Rycerz zapomniał o wszystkiem, tyl­
ko rzucił się do poblizkiego strumienia, 
aby przynieść wody, dać pomoc umie­
rającej z pragnienia kobiecie.

Żannrzył beczułkę w krynieznej wo­
dzie i dziwo! napełniła się po brzegi.

A gdy przyniósł i podał wodę do 
picia opuszczonej kobiecie, nagle dał się 
słyszeć głos z góry :

— Dopełniłeś pokuty... Serce twoje 
umie teraz współczuć niedoli... Wracaj 
więc na zamek twój i czyń dobrze bli­
źnim.

I od tego czasu rycerz stał się bło­
gosławieństwem całej okolicy, poświę­
cając się dla dobra bliźnich.

nsta'*do dzbanuszka, gdy w tem drzwi 
sięfotworzyły i do chaty wszedł podró­
żny, błagając, by mu dali wody do 
picia.

Dziewczynka połknęła ślinkę i po­
dała podróżnemu dzbanuszek.

W  tem na dzbanuszku wyskoczyło 
siedm olbrzymich brylantów, a z niego 
polała się struga świeżej wody, "którą 
chciwie piła matka, córka, a potem cała 
y iopkft-

A siedm brylantów zaczęły się pod­
nosić do góry, coraz wyżej i wyżej, aż 
podniosły się do samego nieba i stały 
się Wielką Niedźwiedzicą.*)

*) Wielka Niedźwiedzica lub Wielki 
Wóz. -  Konstelacya gwiazdna, złożona 
z siedmiu gwiazd.

Dwie kumy częstujące sią wódką.
Jak się kuma z kumą zejdzie, 

Kwaterką się nie obejdzie.
I zeszła się jedna z drogą,
I miały rozmowę długą.

A po tej rozmowie długiej, 
Mówiła jedna do drugiej :
Napijwa się po kubeczku,
Bo nie mamy nic w cznbeczku.

W pieen ogień, ehleb na desce,. 
Napijwa się kumo jeszcze.
Skoro się baby popiły,
O mężów się poswarzyły.

Jedna drogiej wymawiała:
Tyś się do mojego śmiała 1 
A ta znowu tej ganiła:
Pocoś do mojego piła)

Nie frasnjże się knmeczka, 
Jeszcze wódki cała beczka,
Zanim beczkę wypijewa,
To się kumo przeprosiewa.

Wielka niedźwiedzica.
Dawno, dawno temu na ziemi pano­

wała wielka posncha: wyszły wszystkie 
rzeki, strumienie, krynice, pozasychały 
drzewa, krzaki i trawy, umierali z pra­
gnienia ladzie i zwierzęta.

Raz w nocy pewna dziewczynka wy­
szła z domu z dzbanuszkiem, poszukać 
wody dla chorej matki. Lecz nigdzie 
jej nie znalazła i ze zmęczenia położyła 
się w pola na trawie i zasnęła.

Gdy się obudziła i wzięła dzbanu­
szek, krzyknęła głośno z zdziwienia: 
dzbanuszek był napełniony czystą, świe­
żą wodą pod brzegi. Dziewczynka ucie­
szyła się jnż, chciała napić się, lecz po­
myślała, że nie wystarczy dla matki i 
pobiegła z dzbanuszkiem do domu.

Tak się spieszyła, że nie zauważyła 
pod nogami pieska; potknęła się o nie­
go i opuściła dzbanuszek. Piesek żałoś­
nie zaskowyczał, a dziewczynka z prze­
rażeniem pochyliła się, myśląc, że roz­
lała wodę, ale dzbanuszek stał prosto 
na swem miejsca pełen wody.

Dziewczynka nalała dłoń wody i po­
dała pieskowi, który wypił wszystko i 
odraza nabrał hnmorn.

Kiedy dziewczynka podniosła dzba­
nuszek, zauważyła iż stał się z drew­
nianego srebrnym.

Dziewczyna przyniosła wodę do do- 
mn i podała matce. Ale matka rzekła:

Ja pewnie i tak nmrę — wypij le­
piej sama.

I w tej chwili dzbanuszek ze srebr­
nego stał się złotym.

Dziewczynka tak była spragniona, 
iż nie myśląc jnż o niczem, przyłożyła

R o z m a i t o ś c i .
— Przykre przygody przed ślubem. Ga­

zety lwowskie piszą: Dnia 23 listopada 
b. r. odbył się w Sokalu ślnb panny 
Marji N., córki fabrykanta cegieł i  j 
pewnym młodym technikiem z Krakowa. 
Fatum prześladowało młodą parę jnż w I 
drodze do kościoła. Zaledwie wyjechali 
z domu rodziców i ujechali kilkadziesiąt 
kroków, konie, wiozące powóz, nieszczęś­
liwie padły na drodze . . .  Dopiero zor­
ganizowana akcja przechodniów i gości 
weselnych, jadących winnych pojazdach, 
sprawiła, że konie podniosły się naress-j 
cie i ruszyły dalej. Kościół 00 . Bernar­
dynów w Sokalu był na przyjęcie uro-l 
czej pary wspaniale przystrojony 1 
i oświetlony tak rzęsiście, iż w chwili] 
wejścia państwa młodych do kościoła od j 
płonących świec zajęły się bukiety ni 
ołtarzu. Mimo to młoda para uklękli 
przed ołtarzem Matki Boskiej, który ncj 
ten uroczysty dzień odsłonięto. U ołtarzi j 
pojawił się ks. Jan Dnklan Jaworski] 
Gdy skończono śpiewać „Veni oreatnr** ] 
ks. Jaworski zaledwie rozpoczął prze] 
mowę i podniósł rękę do błogosławień | 
stwa, runął na stopnie ołtarza, rażonjl 
apopleksją. Ślubu dokończył inny ka| 
płan w trzy godziny później.

— Cztery matki w jednej rodzinie, s| 
wszystkie żyjące. W  francozkiej gal 
zecie „Matin“ czytamy: Pewna kol 
bieta wyszła za mąż, licząc lat 16. P<| 
upływie jednego roku powiła córką I 
Ta dożywszy 17 lat żyda, także poszli I 
za mąż i licząc 19 lat, również powił] 
córkę, która także w tym samym wie] 
kn co i jej matka poszła za mąż i sts| 
ła się po upływie dwueh lat takżl 
matką córki. Wreszcie i ta licząc lii 
lat żyda, wstąpiła w stan małżeńsk i 
którego szczęściem najpierw był synek I 
a potem i córka, która obecnie liczi 
sześć lat życia, jaj matka zaś 27 la l 
babka 46 lat, prababka 66, a prapnl 
babka 84 lat życia. Nie jest też wjl 
kluczonem, że staruszka ta stałaby d l 
prapraprababką, gdyby najmłodsza jcl 
wnuczka w tym samym wieku co i on | 
poszła za mąż i stała się matką, 
takim razie liczyłaby ona 95 lat i mil 
głąby znane słowa rzec: „Córko, pil 
wiedz córce twej córki, że córka ji| 
córki płacze.“

Redaktor odpowiedzialny W. Grun|
mann w Gdańsku. Drukiem i nakład«
..Gazetr Gdańskiej“ G- m. b. fi.

A



Koía, a r"

« » © © © ® © © © © ® ® © ® ® © © © © © ® © © © ® © ® ® © ®
H. Cegielski Tow. ako. ~

Filia w Grudziądzu (Graudenz, Pohlmannstr. 19)
. najstarsza jedyna największa fa b ry k a  polska

™  p o l e c a
W l | | t t |  wszelkie w zakres rołnlotwa wchodząoe

B  ^ P U l l  narzędzia rolnicze i machiny
po cenach umiarkowanych.

Wykonuje starannie

budowle gorzelń, mleczarń itd.,

^za co odznaczona wielokrotnie pierwszemu 
nagrodami tak z kraju jako i z zagranicy.

F. G a ł hec k i, Grudziądz
~  generalny zastępca na Prusy Zaoh., Pomorze I Krajnę. |

Czy Pan myśli....
że ja je s te m ................abym w szystko kupowała, co  mi
Pan zachwala? Poleca mi pan jakiś tam n ow y proszek 
do prania, bo z pewnością w ięcej pan na nim zarabia. 
Ani mi się nie śni, abym miała doświadczać różne nie­
znane a m oże szkodliwe proszki na mej bieliźnie . . . 
Nie mój panie, do tego mej bielizny za szkoda. M ów ię 
panu, że nie biorę nic innego, tylko prawdziwy „SAPON“ 
czyli SAPONIN z marką ochronną „Koszulką“ . Proszę paczkę

za 25 albo małą paczkę za 15 fen. 
i za 10 fen. bieliku „Asan“ . Bielik 
, Asan“  dodaje podczas prania, 
a bielizna biała jak śnieg.

Chemiczna fabryka Ergasta 
CZESŁAWA NAGÓRSKIEGO

w Starogardzie
(Pr. Stargard).

|o |  Z ł o t y  m e d a l .  |Cl[ [1

Najtańsze i najlepsze 
ź r ó d ł o  z a k n p ii

czystych i odstałych

win gornow ęgierskich
oraz wyborowych smacznych

win słodk Tarragońskich
łagodno słodkie x/i Itr. mk. 1.50 1 ® 3 J. 
pełno „ 7 , „ „ 2.00 j śr ® 2

koniaki, rumy, araki,
wina z Bordeaux

....  czerw one i b iałe  ■■■.......
znajdują się u starej renomowanej firmy:

A. Pfitzner
w Poznaniu (St.Rynek 3 4 )wchód z ul.wiankowej 

w M a d  pod T o k a j e m  własne winnice.

| a j  Z ł o t y  m e d a l .  |C31 fn

1«
*  d i“ ,

|ism o d la  s p r a w  k a s z u b s k i c h .
SYF“ jest m iesięczn ik iem  pośw ięcon ym  ca łokszta łtow i 

' i i  kaszubskiej.
RYF“ m a dzia ł ludoznaw czy  kaszubski i p rzyn osi teksty 

lu dow ych  ba jek  i podań  w narzeczu kaszubskiem . 
SYF“ jest organem  rucnu  m łodokaszubskiego.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
artaln ie 1.65 mr. z p rzesy łką  pod  opaską  w prost od 
n in is tra cy i: Kościerzyna (B erent W estpr.) — na wszystkich 

|ztach rzeszy n iem ieck ie j 1.50 mr., — z odnoszeniem  
w  dom  1.62 mr.

A dres r e d a k cy i:
„ 6 ry f“ K o ś c i e r z y n a  (Berent W estpr,)

Elementarze
poleca

¡spedycya „Gazety Gdańskiej“ .

D a r m o
dostanie każdy srebrny, kieszon­
kowy zegarek remontoarowy, kto 
maszynę do szycia Singera zwaną 
Langschiff za 55 mar., Schwing- 
Schiff 75 mar. lub central Bobbin 
za 100 marek kupi i gotówką 
zapłaci, przy 8 dniach próby i 3- 
letniej grarancyi. U agentów 
trzeba za te same maszyny pła­
cić 90, 125 i 145 ro. Usługa rzet.

J e z i e r s k i ,
—  D A N Z 1 6, TSpfergaase 25. -

Prakt. Lekarz Dentysta 
J Pomierski

Gdańsk
Langgasse 74M* p.

obok bazaru Edelstelna. 
Przyjmuję od godziny 9— 1 

I od 3— 6.

Sympatycznie
działa delikatna, gładka twarzy­
czka, rumiany, młodzieńczy wy­
gląd, biała, miękka, jak aksamit 
skóra 1 olśniewająco biała płeć. 
czD o w szystkiego tego przy­
czynia się jedynie prawdziwe 
Steckenpferd - Lilienmilch - Seife 

Bergmann & Co Radebeul, 
sztuka 50 fen. w Gdańsku u:
Max Braun, Gr. W ollweberg.21. 
W old. Gassner, Altst. Graben 19-20 

Walter Voigt, Poggenpfuhl 1. 
Alb. Neumann, Langemarkt 3.

Tb. Stylo, Fischmarkt 1-3. 
Langgarten-Apoth. Langg. 106. 
Minerva-D rogere  4 Dammo*

Zegarki, maszyny 
do szycia, mówie­
nia, pisania, rol­
nicze, welocypedy 
i koła motorowe, 
fotogr. aparaty, 
broń ¡instrumenty 
muzyczne dostar­
czam y w  najlep- 
szem wykonaniuJ 
po najtańszych cenach za got. lub I 
spłatę ratami. Należy żądać cen. I 
Roland Maschinengesellschaftl 

... ■— .... w Chin 1.

r p F  35 wsyn
spodek, pierzyna (2 m  długa 
130 cm szeroka) i 2 poduszki. 
Wewnątrz: 18 funtów nowego 
miękkiego półkwapu. In le ty : 
prawdziwie czerwone, (dau- 
nenkórper), pod gwarancyą 
pierza nie przepuszczające; 
wskutek małych, prawie nie- 
znaczn. uchybień w  barwach: 
cały komplet pierzyn tyl. 30 m. 
ten sam komplet, jeno z pie­
rzyną, kwapiem wy sypan. 35 m. 
Pierwszorzędne pańskie pie­
rzyny z kwapiem 40 marek. 
Opakowanie bezpłatne. 6waran- 
c y a : wymiana. —  K a t a l o g  
o pierzynach, pierzu, inletach, 
łóżkach itd. bezpłatnie i franko. 
Wiele pism dziękczynnych. 
OTTO BITTER, skład pierzyn 
Jena (Saale) Quergas. No. 6/53. 

k  Członekkatol. zw iązków , a

.....

Prawo podatkowa
w Prusiech.

Podręcznnik dla ludu polskiego z 
wzorami reklamacyi. podanymi 
w  polskim i nfemieckim języku. 
Cena 50 fen., przesyłką 55 fen. 
Rozsyła

Administraoya
„Gazety Gdańskiej“ w Gdańsku.

Dla abonentów „Gazety Gdańskiej '
zamiast 7 mk. tylko 2 ,50  mk.

©  z  m a s k i .
Notatki do dziejów i historya ostatnich 98 lat rze- 

ozypospolitej polskiej.
Blizko 600 stron drukn, wielkie octavo, zawie­

rające bardzo dobrze opracowaną historyę Polski. 
Zamówienia, które się odwrotnie załatwia, przyjmuje

Księgarnia „gazety Gdańskiej" w Gdańsku.

Bank Ludowy
Elngetr. Genossenschaft mH unbeschränkter Haftpflicht

3openg. 48,1 p. w Gdańsku Jopenß. 48, l p.
udziela pożyczek

pod bardzo dogodnymi warunkami I przyjmuje depozyta, 
płacąc od takowych

4 i 43|2 procent
według ugody i opowiedzenia.

Otwarty: we wszystkie dni powszednie od 
godziny 10—1-szej w południe.

Dr. Kubaoz. M. ianloki. Fr. Ornass.

Z okazy! setnego jubileuszu urodzin
Juliusza Słowackiego

Poazye Juliusza Słowackiego
z portretem autora, 4 tomy (format 16X U  cm.) 
oprawne w dwa tomy w prześlicznej oprawie z wy­
kotami, razem około 1500 stron, tylko 4 marki, 
z przysyłką 4 .50  marek.

Do nabycia w księgami „Gazety Gdańskiej“.
A A A A A A A A A A A A A A A A  A A A A A A A A A A A A 4 A A 4 A A 4 4 4 4 4 4▼▼▼▼?▼▼▼ f f f f W f f f  W W ww w w w w  ww rwww1

Nowo otworzony! Nowo otworzony!
w  dom u B a n k u  lu d ow eg o

MAGAZYN MEBLI!
jedyny p o l s k i  interes w Kościerzynie! 

kanapy, dekeracye, sypialki, 
jadalki, sa lon y , kuchnie.

— Wi e l k i  w y b ó r , -  
dogodne warunki, tanio.

Wspaniała reperacya 
starych kanap rtd.

Proszę szanownych rodaków moje 
przedsiębiorstwo poprzeć. Mojem nsilnem 
zadaniem będzie, r z e t e l n i e  k a ż d e g o  
o b s ł u ż y ć .

Z wysokim szacunkiem
Bronisław Chrzan

mistrz tapicerski i atelier modn. dekoracyi.

Książki do nabożeństwa
w wielkim wyborze

poleca

Ekspedycya „Gazety Gdańskiej'*.
Jeszcze

36000 marek
potrzebne mi są do pobudowania kościoła różańcowego
w Rytlu.

K to  kocha M aryę,
nieoh się nad nami zmiłuje! I i

Ks. Kowalkowski,
Rlttel, Kr. Konltz. Wpr.

:j|D la  dorosłych wygodnie w kieszeń. ■-
Książka do nabożeństwa

„ W  i a n e  I ł “
ku czci Najświętszej Maryi Panny (małe wydanie.)

Format 10V2X7 cm. S t r o n  0 < 5 0 .
Ceny: W  skórze z białym brzegiem . . . .  1.25 mk. 

„ .  ze złotym ,  . . . .  1.60 ,
,  „  ,  z okuciem

i zamkiem......................................3X10 ,
W  miękkiej skórce ze złotym brzegiem 1.90 „
W  miękkiej skórce ze złotym brzegiem

i za m e czk ie m ............................ 2.25 „
W  prześlicznej szagrynowej cienkiej

skórce ze złotym brzegiem . . .  1.60 „
Na koszta przesyłki dołączać należy 20 fen. 
Nabywać można w księgami „Gazety Gdańskie]“  

w  Gdańsku.

S S S T S S ? S ^ » | P « * o ś b a .
pH jE PW szystkicbtR odaków  p ros im y  usiln ie  o ja łm użnę 
dla naszych  2 dom ów  m isy jn y ch  w  K och a w in ie  i w  
W adow icach .

O potrzebie  m isyon a rzy  p o lsk ich  każdy jest p rze ; 
konany, kto wie, że lud nasz na obczyźn ie  tysią cam i 
g in ie  dla w ia ry  i n arodow ości.

„Błogosławiąc z całego serca pracy i zamiarom zgromadzenia 
XX. Pallottynów, polecam je względom wszystkich wiernych“ . (W y ­
jątek  z listu  p o leca ją ceg o  X . A rcy b . B ilczew skiego.)

W szystk ie  datki proszę w ysłać  pod  adresem
X. Majewski S u peryor, Wadowice K o p ie c  G a licya :_ _ _

Papier Słowackiego.
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. S ł o w a c k i e g o  

we L w o w i e ,  zwraca się do P. T. publiczności z uprzejmą 
prośbą by przy zakupnie papierów listowych żądała w  sklepach 
papierów Słowackiego wyrobu jedynej w  kraju fabryki 

S .  W .  M e m o j o w a k i e g o  w r e  L w o w i e .
Część dochodu z rozsprzedaży tego papieru przeznaczoną 

jest na fundusz budowy pomnika poety, a ponieważ ceny w ni- 
czem się nie różnią od cen innych papierów, przeto P .T . publi­
czność zakupując papier Słowackiego, bez żadnego dla siebie 
uszczerbku przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich sklepach 
we Lwowie, w  Krakowie i w  miastach prowincyonainych, 
a gdzie by go nie było, zwrócić się należy wprost do fabry- 
kanta S. W. Niemojowskiego we Lwowie.

Bank Kaszubski
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht

w Wejherowie (Neustadt Wpr.) 
udziela pożyczek

pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje depozyta
płacąc od takowych:

4 °/o bez wypowiedzenia
4lU °/o za lU rocznem wypowiedzeniem.
4 Vs °/o za 1lt rocznem wypowiedzeniem.

Lokal kasy otwarty jest w  poniedziałki i środy, 
i dni jarmarków od 9—i-szej po południu.

Zarząd:
A. Chmielewski. Maksym. Nlokel. Stobbe

soboty

Julian Usiński
G d a ń s k ,  Breitgasse 21.
zegarmistrz i złotnik

poleca
swój dobrze zaopatrzony skład: zegary 

^ścienne, regulatory, kukawkl, budziki, 
zegarki kieszonkowe złote 1 srebrne, złotą 

_ _ _ _  biżuteryę, jako to broszki, kolczyki, 
pierścionki, krzyżyki, łańouszki, bransoletki itd. 

Reoaracye wykonuje się szybko i rzetelnie I tanio. Zamiejscowym 
uskuteoznia się odwrotną, pocztą. Towary wyborowe.


